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ZrCZEIIt ŚWIĄTECZNE PREZTOEUTi R. P. 

W dniu 16-tym b. m. odbyła 
się w Lens wielka manifesta­
cja polskiego wychodźstwa we 
Francji, zorganizowana przez 
Centralhy Związek Polaków w 
celu zamanifestowania wobec 
całego świata stanowiska Wol 
nych Polaków w sprawie oku­
pacji Polski przez Sowiety oraz 
zagrożenia granic Rzeczypos­
politej. 

Szczegółowe sprawozdanie 
na stronie 5-ej. 

Wiele się spełni życzeń na Bok Nowy 

Teraz między nami, 

Gdy wzbogacimy nasz Skarb Narodowy 

Własnymi siłami. 

Z ciężkim sercem przesyłam dziś 
najserdeczniejsze życzenia świą­
teczne i noworoczne Polakom za­
mieszkałym za granicą. 

Wiadomości nadchodzące z Kra­
ju są coraz gorsze: do prześlado­
wań Wszystkiego co polskie i co 
chrześcijańskie przyłącza się bie­
da i głód •— nieodłączni towarzy-

* * 
* 

PO raz trzynasty zasiadamy do 
Stołu wigilijnego Odcięci od zie 

mi ojczystej, z dala od swych naj 
bliższych, którzy pozostali w Kra 
ju. Po raz trzynasty, dzieląc się 
opłatkiem ha obcej ziemi i wśróc 
obcych ludzi, będziemy wspomina 
li minione lata: lata najpierw bó 
haterstwa, zwycięstw i sławy, a po 
tem —• zawodów, rozczarowań 
klęsk. 

I skłonni będziemy -—- bo to prze­
cie jest ludzkie — roztkliwiać się 
nad własnym, smutnym losem tu-
łacza-emigranta, nad własną biedą 
a czâsem wręcz hędzą nad niepew 
nością własnego jutra. 

Tęsknota do Kraju wzrośnie w nas 
gwałtownie, pierś zacznie rozsa­
dzać, za gardło dusić, łzy z oczu 
wyciskać. 

Ale wówczas jeszcze raz uprzy 
tomnimy sobie, dlaczegośmy tu po­
zostali. Jeszcze raz zdamy sobie 
sprawę z tego, że odrzucając z po­
gardą kuszenia naszych wrogów i 
namowy do powrotu do Kraju rze­
komych przyjaciół — nie na tu­
łaczkę i rozproszenie skazywaliśmy 
siebie. Że pozostaliśmy na obczyź­
nie, bo nie było innego sposobu pro 
wadzenia walki o Polskę, bo nie 
było innej drogi wykonania do koń­
ca naszego- żołnierskiego obowiąz­
ku. Że zatem nie 0 własnym losie, 
lecz o obowiązku wobec Narodu 
musimy przede wszystkim pomyś­
leć. 

I stopniowo tęsknota, która chwi­
lami obezwładnia nas i paraliżuje, 
zacznie ustępować miejsca zdecydo­
wanej woli działania. I wyłoni się 
przed nami z całą wyrazistością cze 
kająca nas perspektywa. 

Z nieubłaganą koniecznością zbli­
żają się wypadki dziejowe. Wbrew 
nieszczerym wołaniom o tak zw. po 
kój, który poddanie się niewoli so­
wieckiej oznacza, wbrew narodom 
tchórzliwego serca, które te wy­
padki za Wszelką cenę pragnęłyby 
odsunąć — wielkimi krokami zbli­
ża się końcowy etap zapasów do­
bra ze złem: niedalekie już jest 
śmiertelne zwarcie się zagrożonej 
powszechnie wolności z tyranią 
czerwonego niewolnictwa. 

Na te chwile musimy być już dzi­
siaj przygotowani. Burza nie powin 
na nas zaskoczyć w rozbiciu i roz­
sypce... 

A 
W ten wieczór wigilijny inną te-

iy myślą przenieśmy się do Kraju, 
Jo naszych miast i wsi, do naszych 

•odzin. Pomyślmy o tym, że tam od 
lwunastu lat nikt nie jest pewien 
własnego jutra. Że nawet w ten spo 
iojny wieczór wigilijny każdej 
;hwili do domowego zacisza może 
wtargnąć Bezpieka i na zawsze roz-
Izielić resztkę skupionej rodziny. 

Dwunastoletnia niewola Zaharto­
wała naród. Ale przecież wytrzyma-
ość ludzka ma swoje granice. Tym 
;zasem wiemy, że każdy akt różjja-
;zy oznaczałby narodowe samobój-
;two. 

Ślijmy tedy do Kraju życzenia 
ipokoju i jak największej rozwagi, 
^odjęcie na nowo Walki do nas na-
eży. Do Narodu — tylko wytrwa-
lie. 

6Ł. P. 

zaprowadzonego przez Moskwę 
•z<\aku rzeczy w Pólsće. 

sże 
porządku rzeczy 

Gdy my — przebywający w wol 
nym świecie Polacy — zasiądzie­
my do Choćby najskromniejszej 
wieczerzy wigilijnej i poczujemy 
zapewne Silniej niż zwykle tęskno­
tę do Polski, wspomnijmy o bra­
ciach riastych, którzy w tej chwi­

li muszą w milczeniu i nędzy zno­
sić uciśk i prześladowanie. West­
chnijmy do Syna bożego, którego 
przyjście na świat obchodzimy, 
aby wybawił nasz Naród z niewo­
li i aby raczył wrócić nam Ojczyz­
nę Wolną. 

August ZALESKI 
Londyn, 24 grudnia 1951 r. 

WIGILIA POLSKI 
WALCZĄCEJ 

=s= 

„Dosiego Roku" życząc panu bratu, 
Kiedy w rozłące pędzim dni ostatek 
(Choć dziś ten zwyczaj obojętny światu) 

Ślę Ci opłatek. 

Dla nas on zawsze świętość wyobraża, 
Pamiątkę łaski udzielonej z Nieba, 
A oprócz skarbu branego z ołtarza 

Własny kęs chleba. 

Ojców to naszych obyczaj prastary 
Rodzinnej niwy maluje dostatek, 
Symbol braterstwa, miłości i wiary 

Święty opłatek. 

Dawniej — po dworach chadzali kwestarze, 
Przy nich katechizm powtarzały dziatki 
I z Bożym słowem przynosili w darze 

Białe opłatki. 

Tuż za kwestarzem dążył organista 
Jakby na odpust, w świątecznej kapocie, 
Wraz z opłatkami sypał wierszów trzysta 

I życzeń krocie. 

Ale my czcimy, co obyczaj święci, 
Czy Ty za światem, czy ja w naszej chacie, 
Więc ten opłatek w dowód mej pamięci 

Przyjm, miły bracie. 

Gdy pierwsza gwiazda rozjaśnia ciem 
ne sklepienie nieba w dniu narodzenia 
Chrystusa-Odkupiciela, we wszystkich 
domach polskich — obojętnie w jakich 
częściach świata, czy też zakątkach zie 
mi się znajdujących — zbierają się od­
świętnie ubrani domownicy w poko­
jach wigilijnych, specjalnie w tym 
dniu Według pięknej tradycji polskiej 
urządzonych i przystrojonych. 

Centralnym punktem, przykuwają­
cym uwagę wszystkich, jest stół, śnież 
nej białości obrusem przykryty, na któ 
rym zielone gałązki świerku, pieszczot 
liwą ręką kobiecą starannie ułożone, 
tworzą delikatny wzór ozdobny i har­
monizują z pękiem żywych kwiatów, o-
toczonych kształtnym, z gliny wypalo­
nym, wazonem. Zastawa stołowa, wed­
ług Zamożności domu, bogata i obfita: 
porcelanowe talerze piętrzą się stosa­
mi na swoich miejscach w otoczeniu 
biało-kryształowych pucharów do wi­
na i kieliszków do wódki, sreber lub 
platerów i zwiniętych serwetek, wsu-

LÈCZ .świat dzisiejszy, który w tiic nie Wierzy, 
Co nie jest złotem, bogactwem, dostatkiem, 
Co — Boże, odpuść — nie mówi pacierzy, 

Gardzi opłatkiem. 

Kajetan KRASZEWSKI 

Za kurtyna 
Chcąc Ukryć przed ludźmi swe pra­

wdziwe Cele i zamiary, komuniści 
twierdzą stale, że nie są przeciwnikami 
religii. Twierdzenie takie, podyktowa­
ne im Względami taktycznymi — jest 
w rzeczywistości wierutnym kłam­
stwem. Hołdowanie światopoglądowi 
materialistycznemu, dla komunisty o-
taowiązkowe, samo przez się wyklucza 
wiarę w Boga, jako w istotę duchową 
A Lenin czyż nie twierdził, że "reli­
gia to opium dla ludu". Czyli — tru­
cizna! 

Reżimy komunistyczne "uznają" re­
ligię tylko o tyle, o ile mogą,- wykorzy 
stując przywiązanie do niej ogółu lu­
dności i autorytet, jakim się cieszy du 
cliowieństwo, w zdradziecki sposób wy 
zyskiwać ten autorytet i to przywiąza­
nie. Czyż do czego innego służą dyk­
towane przez Politbiuro odszczepień-
com — tak żWanym "księżom-patrio-
tom" rezolucje, występujące przeciw 
Papieżowi i przeciw moralności chrze­
ścijańskiej? 

Właściwe oblicze komunistów wyja­
wia się jednak stopniowo coraz wyraź 
niej, a ich walka z samymi podstawa­
mi religii -przybiera coraz bardziej o-
twarty charakter. W bieżącym na przyf 
kład roku, w prasie zakurtynowej nie 
znajdujemy już najmniejszej nawet 
wzmianki o świętach "Bożego Narodzę 
nia,". Dla tej prasy w końcu grudnia 
jest tylko jedno święto — dzień uro­
dzin Stalina. Krwawy dyktator krem-
lowski najzupełniej zasłonił, w oczach 
komunistów, Jezusa Chrystusa. 

Wiąże się z tym i inny wiele mówią­
cy szczegół: w krajach zakurtynowych 
nie znajduje się już w sklepach piś­
miennych pocztówek świątecznych z 
napisami, zawierającymi treść religij­
ną. Pozwolono jedynie na ogólnikowe 
"Przyjemnego Wypoczynku". W Bu­
dapeszcie można zą to nabyć pocztów­
ki, przedstawiające Św. Mikołaja z... 
pięcioramienną czerwoną gwiazdą na 
czapce. 

niętyćh w kółka. Poza symbolicznymi 
świecznikami, uzupełniającymi deko­
rację stołu wigilijnego, na jedhyin i 
jego rogów połyskują poświęcane opłat 
ki, podtrzymywane przezroczystym, pła 
skim talerzem. Snopek zboża we 
wschodnim rogu pokoju, siano równo 
mierhie rozesłane na stole pod obru­
sem, drzewko świerkowe ośnieżone i 
otulone srebrno-złotą pajęczyną nitek, 
ze świecidełkami, ozdobami ręcznej ro­
boty i różnokolorowymi świeczkami i 
szopka polska, obok choinki Umieszczo 
na — wszystko to uzmysławia fakt na­
rodzenia się w ubóstwie, ha sianie i w 
lichej stajence Syna Bożego, który 
wskazał w jaki sposób ludzkość musi 
postępować, aby na tym ziemskim pa­
dole łez, bólu, rozpaczy, wojen i zara­
zy zapanowały wolność, sprawiedliwość 
dobrobyt, miłość i szczęście. 

I oto widomym symbolem tego pow­
szechnego zbratania się i wzajemnego 
sobie wybaczania wszelkich uraz i nie 
nawiści jest polska tradycja dzielenia 
się opłatkiem, wspólnego, wraz ze służ 
bą, siadania do wieczerzy wigilijnej i 
pozostawiania wolnego miejsca przy 
stole dla niespodziewanego, zamorskie­
go gościa, bez względu na jego rasę, 
pochodzenie, stanowisko społeczne i za 
możność. A z jaką tęsknotą myślimy o 
uroczystym, podniosłym nastroju w cza 
§ie dzielenia się opłatkiem i składaniu, 
z głębi serca płynących, życzeń swoim 
najbliższym i najukochańszym; z ja­
kim rozrzewnieniem wspominamy te 
słodkie i rozkoszne chwile, gdy cudne 
kolędy polskie wibrowały w półcieniu 
pokoju, dokoła jarzącej się choinki, i 
kiedy z naprężeniem i onieśmieleniem 
oczekiwaliśmy zjawienia się polskiego 
gwiazdora z koszem, pełnym najprze­
różniejszych zabawek, na plecach i jak 
często poświęcamy niekończące się 
chwile na przypominanie sobie tej nie 
przeliczonej wprost ilości potraw wigi­
lijnych, smakowicie po polsku przyrzą­
dzonych, a dobrym winem i znakomitą 
polską wódką uzupełnionych... 

Nie ma żadnego innego narodu na 
świecie, który posiadałby tak głęboko 
zakorzenioną i tak przepiękną, we 
wzruszającej prostocie obrzędu wigilij 
nego, tradycję świąt Bożego Narodze­
nia, jaką posiada, zasklepioną w duszy 
i Sercu, i którą przelewa z pokolenia 
na pokolenie, Naród Polski. Tradycja 
ta w czasach pokojowych rozjaśniała 
szarą monotonię życia zarobkowego i 
jednoczyła cały naród we wspólnocie 
myśli, z równoczesnym jednak wyrze­
czeniem się wszystkiego, co było zgan-
grenowane, zwyrodniałe, przyziemne i 
płaszczące się. Tradycja ta, rozbudziła 
Uśpione serca tych Polaków,, którzy 
nie umieli lub nie chcieli wybiec myślą 
poza codzienne koło trosk i umartwień, 
aby sięgnąć spojrzeniem daleko w głąb 
istotnego celu, a często tylko prostego 

Eugeniusz Tuszewski 

Dokończenie na str. 2-ej 

Następny numer ukaże się z datą 
5-go stycznia 1952 i'. 

WsZyśtkim Organizacjom należącym do Centralnego Związku Polaków 
We Francji, wszystkim Związkom Kombatanckim, wchodzącym w skład Fe­
deracji Polskich Obrońców Ojczyzny, ich ogniwom organizacyjnym 1 człon­
kom, jak również całemu niepodległościowemu społeczeństwu polskiemu, ser­
deczne życzenia świąteczne i noworoczne składają za naszym pośrednictwem 
— Zarząd Główny C.Z.P., Zarząd Główny Federacji P.O.O., Zw. Rez. i b. 
Wojsk., S.P.K., Zw. Rodzin P.O.O., P.O.W.N., 2 DSP, Pol. Zw. Inw. Wojen., 
Zw. Oficerów Rez., Zw. Podoficerów Rez. I Zw. Bajońezyków. , 

Ze swej strony wszystkim Współpracownikom, Korespondentom, Przed­
stawicielom, Kolporterom, Prenumeratorom i Czytelnikom najserdeczniejsze 
życzenia Wesołych i Pogodnych świąt składają 

REDAKCJA I ADMINISTRACJA „SYRENY". 



Wymowa wzorzystego krawatu 
Mr. Jackson z "Free Europe" wypo­

wiedział niedawno słowa, które można 
było zrozumieć w ten sposób, jakoby 
amerykańskie radio uczyło społeczeń­
stwo polskie w kraju patriotyzmu i u-
świadamiało mu jego łączność z kultu 
rą zachodnią. Obóz niepodległościowy 
natychmiast zaprotestował, podnosząc 
słusznie, że Polacy z tym wszystkim 
nie czekali na nauki obcych prelegen­
tów. 

Okoliczność, że władze warszawskie 
rozpoczęły pomyślaną na szeroką ska­
lę kampanię przeciw "amerykańskie­
mu stylowi życia", a nawet fakt, że są 
dy reżimowe skazały kilku chłopców 
na karę śmierci za wyczyny bandyckie 
dokonane jakoby "pod wpływem ame 
rykańskich audycji radiowych oraz fil 
mów, oglądanych w amerykańskim o-
środku informacyjnym" — sytuacji by 
najmniej nie zmienia. Mamy tu prze­
cież do czynienia z prymitywnym tric­
kiem komunistycznej propagandy. 

Noszący jaskrawe krawaty i worko­
wate marynarki chłopcy z Warszawy 
i Wilna, odziane w "rozprute" sukien 
ki krakowianki i Iwowianki — nie za­
częły hołdować tej modzie na skutek 
emisji "Voice of America" czy "Free 
Europe". Stacje te nie zajmują się 
kwestiami mody, nieliczni tylko ich 
słuchają. Zaś sam reżim przyznaje, że 
"bikiniarstwo" staje się coraz bardziej 
zjawiskiem powszechnym. 

Źródła jego leżą więc głębiej. Reżim 
doskonale zdaje sobie sprawę, gdzie —i 
dlatego tak namiętnie z nim walczy. 

"Sztandar Młodych" — organ pol­
skiego Komsomołu, otworzył na swych 
łamach dyskusję pod wiele mówiącym 
tytułem: "Czy każdy "bikiniarz", to 
wróg Polski Ludowej?". Mimo widocz­
nych wysiłków politruków, odpowiedzi 
nie idą w kierunku całkowitego potę­
pienia. Młodzi, mniej posłuszni i mniej 
bojâzliwi od starszych, nie wahają się 
protestować przeciw urzędowej tezie. 
Podczas gdy listy, podyktowane przez 

redakcję, usiłują uzasadnić, że "każdy 
bikiniarz może się łatwo stać wro­
giem Ojczyzny" i że dlatego "należy 
walczyć z tą zwariowaną modą", znaj 
dujemy przecie list, którego autor od­
ważnie twierdzi, że "jest wielu łobu­
zów, którzy nie ubierają się po amery 
kańsku, nie tańczą boogie-woogie, a 
jednak kompromitują młodzież pol.-
ską". 

List ten, i szereg innych, ostrożnie 
operujących dwuznacznikami, pozwala 
dojść do sedna sprawy, wykryć głębo­
ko ukrytą w postępowaniu krajowej 

młodzieży myśl. Piękną myśl i sztachet 
ną. Młodzież polska w kraju, która 
ma usta zakneblowane, która nie może 
głośno wyjawić ani swych życzeń, ani 
swych marzeń — demonstruje przeciw 
narzucanej jej rusyfikacji swoim -ubio 
rem. Chłopak, który umyślnie, na o-
czach politruków, tańczy boogie-woo-
gie — nie jest bynajmniej próżnym 
lalusiem. Ten jego taniec, te jego trze 
wiki na grubych podeszwach, ten jego 
prowokacyjny krawat — to zaciekłe 
"nie" pod adresem Stalina! 

W. Junosza. 

Armia Rokossowskiego 
Ktokolwiek miał możność obserwo­

wania dzisiejszej armii polskiej w cza­
sie jej manewrów jesiennych, mógł 
stwierdzić, że stała się ona w czasie 
ostatniego roku konkretną siłą, z którą 
należy się Uczyć w zbliżającym się star 
ciu. Postawa żołnierzy jest doskonała, 
a ich przeszkolenie wojskowe pierwszo 
rzędne. Jedyną słabą stroną armii Ro­
kossowskiego jest nieufność żołnierzy, 
rekrutujących się z pośród chłopów 
polskich, w stosunku do korpusu ofi­
cerskiego (przeważnie składającego się 

Pod okupacja sowiecka 
Wszystkie ostatnie wiadomości z 

państw satelickich Europy Środkowo-
Wschodniej mówią o wzmożonych wy­
siłkach w kierunku ostatecznego usu­
nięcia istniejących jeszcze różnic mię­
dzy warunkami panującymi w tych 
krajach i w Rosji sowieckiej. Jest to 
końcowe stadium ich "sowietyzacji" i 
zupełnego podporządkowania systemo­
wi bolszewickiemu. 

Z gospodarczego punktu widzenia, 
kraje satelickie zostały już włączone 
do sowieckiego organizmu gospodarcze 
go. Ich potencjał produkcyjny zużyty 
jest w pierwszym rzędzie na zaspoko­
jenie potrzeb sowieckich, a dopiero w 
drugiej kolejności na potrzeby miejsco 
we. Na skutek stałego obniżania sto­

pa życiowa tych krajów schodzi do 
poziomu sowieckiego. Nabycie ubrania 
staje się dla przeciętnego obywatela 
problemem nie do rozwiązania. 

Zarobki za pełny dzień pracy są, w 
najlepszym razie, zaledwie wystarcza­
jące na skromne życie. Od robotników 
żąda się stale zwiększania wysiłku i 
wydajności (system stachanowski) w 
zamian za niskie i sztywne stawki za­
robków. Pozatym, raz poraź nakłada-

Wigilia Polski Walczącej 
Dokończenie ze str. 1-ej 

obowiązku; jednoczyła i zespalała wszy 
stkie nasze wychodźstwa poza granica­
mi kraju; podtrzymywała wiarę i siły 
naszych przodków, krwawiących się w 
walkach o wyzwolenie Ojczyzny z pęt 
niewoli i wzmacniała siły Polski Wał­
czącej w obecnych zapasach z jej 
śmiertelnym wrogiem, który pragnie 
przekształcić wolne, rozumne i świado 
me swoich praw stworzenie boskie — 
człowieka — w posłusznego, uległego i 
wyzyskiwanego niewolnika, robota dwu 
dziestego wieku. 

I chociaż już poraź trzynasty Polska 
Walcząca święci wieczór wigilijny w 
rozmaitych, oddzielonych od siebie 
wielkimi przestrzeniami krajach świa­
ta, to jednak, zawdzięczając tej właś-

« PORCELANA » 

Reżimowy motorowiec "Stalowa Wo 
la" zawiózł do Egiptu, do portu Alek­

sandria, ładunek czeskiego pochodzę 
nia: 1000 ciężkich pak z napisem "por 
«.elana ". 

Przy wyładowaniu jedna z pak pękła 
i wysypały się z niej... nowiutkie pistole 
ty. Co wprowadziło w wielkie zakłopo­
tanie egipskich celników. 

Po opuszczeniu Aleksandrii, "Stalo­
wa Wola" popłynęła do albańskiego 
portu Durazzo. Tam wyładowano 800 
skrzyń owej "porcelany" i pewną ilość 
dynamitu. 

Jak twierdzą marynarze polscy, któ­
rzy zeszli na ląd w Sztokholmie, pro­
sząc o udzielenie im azylu, broń i ma­
teriały wybuchowe wozi stale, do kra­
jów Bliskiego a i również Dalekiego 
Wschodu, cały szereg polskich statków. 

Zaopatrują Chiny w porcelanę... 

Każdy musi pójść 
do Bezpieki 

Nowy dekret warszawskiego "rządu" 
wprowadził obowiązek posiadania pasz 
portów przez wszystkich obywateli li­
czących powyżej 18 lat, a tymczaso­
wych zaświadczeń tożsamości przez o-
bywateli, liczących od 16-18 lat, jeśli 
nie mieszkają przy rodzicach. 

Dokumenty te będą wydawane, po 
wypełnieniu przez zainteresowanych 
bardzo szczegółowych kwestionariuszy 
— przez podległe Bezpiece placówki lo 
kalne — powiatowe i miejskie komen­
dy milicji obywatelskiej. Każdy oby­
watel będzie musiał przedstawić trzy 
fotografie. Jedna z nich niewątpliwie 
powędruje do archiwum Bezpieki, Nad 
mienić warto, że w przedwojennej Pol 
sce nikt nie był obowiązany do posia­
dania paszportu. -

nie polskiej tradycji wigilijnej, wszy­
scy Polacy wymienią dzisiaj wzajem­
nie swoje myśli, złożą sobie krzepiące 
życzenia, wzmocnią swoje samopoczu­
cie i zjednoczą się jeszcze silniej pod 
biało-czerwonym sztandarem! 

Jakże odmienne jednak będą tego­
roczne wigilje od tych, które pamięta­
my z okresu przedwojennego... Tam w 
Kraju, w każdym domu i w każdej 
chacie, w mieszkaniach i izbach, nie-
ogrzewanych i nie-odnawianych, pozba 
wionych wielu sprzętów, mebli i obra­
zów, a ozdobionych już tylko śnieżny­
mi gwiazdami, zamrożonymi na szy­
bach — nasi najbliżsi i wszyscy inni 
rodacy wysilają swoją pomysłowość, 
aby upiększyć, ożywić i ocieplić ściany 
wigilijnego pokoju... Braki w okazałoś­
ci i wielkości choinki wynagrodzą sta­
ranniejszym i sowitszym jej upiększe­
niem, a brak świeczek — połyskującą 
w odbitym świetle ligniną... Stoły na-
kryją jak tradycja każe, pozostawiając 
tylko więcej wolnych nakryć dla tych, 
którzy walczą poza krajem... Przy dzie 
leniu się opłatkiem niejedną łzę uro­
nią za tymi, którzy już złożyli swoją 
krew na ołtarzu Ojczyzny, a żarliwą 
modlitwą, wymawianą drżącymi warga 
mi, poproszą Boga o opiekę i wytrwa­
nie dla tych, którzy walczą lub trwają 
na wyznaczonych posterunkach. A gdy 
piersi wstrzącane łkaniem i żałością, 
uspokoją się, gdy nastanie uroczysta i 
nabożna chwila przeżegnania się i gdy 
przebrzmią słowa wiary i ufności: 
"Niech się stanie wola Twoja, Panie!" 
— wtedy zasiądą przy stołach, aby, 
skromną tym razem wieczerzę wigilij­
ną, wzmocnić wychudzone ciała. 

A kiedy wzrok ich padnie na nieza-
jęte miejsca i puste talerze, to mgła 
smutku przesłoni ich oblicza... Zapom­
ną wtedy o jedzeniu, o zimnym poko­
ju, o troskach codziennych i o sobie 
samych». Zatopią się w rozpamiętywa 
nin tych promiennych i szczęśliwych 
chwil, spędzanych razem w kole wigi­
lijnym ze swoimi ojcami, mężami, sy­
nami, przyjaciółmi i znajomymi, ze 
wszystkimi tymi, którzy teraz przetnie 
rzają bezkresną dal świata... Realnoś­
cią tych wspomnień lepiej się nakar­
mią, aniżeli jadłem, a świadomością 
zasług dla Ojczyzny swoich najdroż­
szych lepiej się ogrzeją, aniżeli ciep­
łem». 

Eugeniusz Tuszewski 

Cdy masz serce, rozum zdrowy 

Daj na Skarb nasz Narodowy! 

ne "dobrowolne składki", dotkliwie u-
derzają w robotnika. Każdy wyraz nie 
zadowolenia, jakakolwiek próba straj­
ku, są tłumione siłą. 

W krajach satelickich ludność utra 
ciła prawo swobodnego wyboru miesz-
"kania. Reżim przydziela pewną ilość 
metrów sześciennych "przestrzeni ży­
ciowej" na obywatela, a ludzie "po­
dejrzani politycznie", lub tacy, których 
udział we "wspólnym wysiłku" jest nie 
potrzebny, zostają wysiedleni z miast 
i ośrodków przemysłowych. 

Nuta beznadziejnej rozpaczy i lęku 
przed "przymusową ewakuacją" jest 
rysem charakterystycznym wszystkich 
listów z krajów satelickich. W normal 
nych warunkach oczekiwałoby się odru 
chowej reakcji, ale w tym wypadku jest 
to zupełnie niemożliwe, gdyż najmniej 
sza krytyka prowadzi do aresztowania 
i długoletniego więzienia jako kary za 
zbrodnię "zwalczania rządów ludo­
wych". 

Wprowadzenie konstytucji stalinow­
skiej będzie wkrótce końcowym posu­
nięciem w związku z sowietyzacją Pol­
ski, a następnie i innych krajów sate­
lickich. 

Akcja usuwania wypróbowanych i 
zasłużonych nawet komunistów postę 
puje we wszystkich krajach satelickich 
Ma ona dwojaki cel: 

1) Utrzymać kadry partyjne zawsze 
"w ruchu" tak, ażeby przeszkodzić dyg 
nitarzom partyjnym w pozostawaniu 
zbyt długo na jednym miejscu i w zdo 
bywaniu sobie zbyt wielkich wpływów 
osobistych w odnośnym ośrodku lub 
biurze; 

2) Umieszczać na stanowiskach czo­
łowych ludzi, którzy świeżo przeszli 
przeszkolenie polityczne w Rosji so­
wieckiej. Są to głównie ludzie młodzi, 
nieskażeni "przeszłością burżuazyjną". 

Chłopi bronią się jeszcze. Ale ich o-
pór słabnie w miarę postępu kolekty­
wizacji wsi. Nie można mieć pod tym 
względem złudzeń. Chłopi nie mają 
gdzie szukać pomocy a muszą się prze 
ciwstawić wszechmocnemu aparatowi 
państwa i partii. Nie ma dla nich in­
nego wyjścia jak tylko kapitulacja. 

Kościół katolicki. Istnieje tylko je­

den czynnik, który w krajach sate­
lickich broni ludność przed ostateczną 
sowietyzacją. Jest to Kościół Katolic­
ki. Z tego właśnie powodu cały gniew 
rządów komunistycznych ześrodkował 
się obecnie w ataku na hierarchię ka­
tolicką i jej duchowieństwo. Codzien­
nie nadchodzą wiadomości o aresztowa 
niu księży, biskupów i innego ducho­
wieństwa, ginącego w więzieniach i o-
bozach koncentracyjnych, o procesach 
itd. Na razie represje te nie przynoszą 
jeszcze pożądanych przez władze reżi 
mowe skutków. Ludność odrzuca propa 
gandę komunistyczną i staje lojalnie 
przy boku swych przywódców ducho­
wych. Istnieje jednak obawa, zważyw­
szy szybkie zmniejszanie się ilości du­
chowieństwa, że ludność będzie pozba 
wioną swych przywódców duchowych i 
że równocześnie nastąpi wzrost schizm 
pro-sowieckich (kościoły narodowe), 
tworzonych przez rządy. 

Starsze pokolenia są trzymane w ter 
rorze a młodzież wychowuje się w za­
sadach materializmu historycznego, 
podczas gdy gangrena bolszewizmu wże 
ra się coraz głębiej w ich dusze. 

Jeżeli sytuacja w krajaoh satelickich 
Europy środkowo-wschodniej nie zmie 
ni się, to w dziesięć do piętnastu lat 
podzielą one losy narodu rosyjskiego i 
ulegną gruntownej bolszewizacji. 

z Rosjan i ludzi o bolczewickim prze­
szkoleniu politycznym).'Jest to sprawa 
żywotna dla narodu polskiego, która 
powinna również wzbudzić zaintereso 
wanie Zachodu; ten słaby punkt ar­
mii winien być wykorzystany w tym 
celu, aby nie dopuścić, by w razie kon­
fliktu światowego "armia polska" sta 
ła się posłusznym narzędziem w rękach 
sowieckich. Niestety polityka mocarstw 
zachodnich, narzucając utworzenie za 
wszelką cenę armii zachodnio-niemiec-
kiej, idzie na rękę Moskwie, która 
zręcznie wykorzystuje nastroje wrogie 
w stosunku do Niemców, które obecnie 
w Polsce istnieją. Sprawa stanowiska 
mocarstw zachodnich wobec problemu 
zachodnich granic Polski jest jednym 
ze ź*ódeł niepokoju dla Polaków. 

W razie wojny Polska będzie mogła 
z łatwością wystawić armię liczącą pół 
miliona ludzi. Żołnierz polski jest rów 
nie dobry jak niemiecki. Polacy stoją 
całkowicie po stronie Zachodu, pod­
czas gdy Niemcy będą postępowali 
zgodnie z rozkazami, otrzymanymi od 
swych generałów, którzy bronią polity 
ki wyłącznie "niemieckich interesów", i 
Naród polski zadaje sobie pytanie, dla 
czego władze na Zachodzie, a w szcze- i 
gólności w Stanach Zjednoczonych, 
nie biorą tego pod uwagę. W szerokich 
kołach istnieje opinia, że utworzenie 
nawet teraz kilku polskich jednostek 
wojskowych zagranicą podniosłoby mo 
rale w Polsce i stworzyłoby przeciw­
wagę dla wysiłków sowieckich w celu 
przeciągnięcia narodu polskiego do swe 
go obozu i użycia go do akcji przeciw 
Zachodowi. Muszą również ustać nie­
jasne oświadczenia na temat granic 
polskich. Oświadczenia polityczne tego 
rodzaju powinny być wydawane jedy­
nie tylko przez Departament Stanu, 
który jest jedynym ciałem odpowie­
dzialnym za kierownictwo polityki a-
merykańskiej. Przy mądrej polityce za 
chodniej pod tym względem, armia Ro 
kossowskiego może — w razie wojny — 
stać się elementem niepewnym dla So 
wietów. Będą masowe dezercje, a ucie 
kinierzy z Polski wstąpią w szeregi pol 
skich jednostek zbrojnych, utworzo­
nych na Zachodzie. (Radio WEJL.) 

Wiadomości wojskowe 
• Prezydent Truman przerwał ur­

lop, by odbyć tajną konferencję z gen. 
Bradleyem i szefami sztabów. Przy­
puszcza się, że powzięto decyzje co do 
postępowania w wypadku niedojścia 
do skutku zawieszenia broni na Korei, 
zwłaszcza wobec faktu, że alianci utra 
ciii przewagę w powietrzu. 

• Amerykański Departament Obro­
ny ogłosił, że lotnictwo alianckie stra­
ciło podczas walk na Korei 583 samo 
loty, zaś czerwoni — 308. Komunikat 
oświadcza, że komuniści ponieśli mniej 
sze straty, ponieważ przez długi czas 

Gdzie sie podziała równość ? 
pagandzie", otrzymują tyleż, co pracu 
jący pod ziemią górnicy. 

Reszta ludności stanowi trzecią ka­
tegorię. 

Nadmienić warto, że posiadanie kar 
tek nie oznacza jeszcze posiadania tłu­
szczów i mięsa. Sklepy w rzadkich tyl 
ko wypadkach są w stanie honorować 
urzędowe bony, gdyż zwykle mięsa nie 
mają. 

Pomoc dla 
intelektualistów 

Zgromadzenie Europejskie w Stras­
burgu powzięło doniosłą uchwałę o po 
mocy finansowej dla inteligencji u-
chodźczej z krajów za żelazną kurtyną 
oraz dla instytucji naukowych i kultu 
ralnych założonych przez emigrantów 
w krajach zachodnich. 

Pomoc finansowa, którą uchwaliło 
Zgromadzenie Europejskie ma iść w 3 
kierunkach: 

1) dla studentów z krajów bloku so 
wieckiego, przebywających na zacho­
dzie — na dalsze studia, 

2) dla inteligencji emigracyjnej na 
dalsze prowadzenie pracy naukowej 
względnie na znalezienie dla niej od­
powiedniego zatrudnienia. 

3) dla instytucji naukowych i kultu 
ralnych, założonych przez emigrantów 
w wolnych krajach. 

We wrześniu reżim wprowadził w 
Polsce, "na jeden miesiąc", kartki na 
mięso i tłuszcze. Począwszy od 1-go 
grudnia wprowadzone zostały przydzia 
ły kartkowe wielostopniowe, jako że 
uprzednie, równomierne obdzielanie o-
bywateli uznano za "niesprawiedliwe". 

Najwyższe przydziały przysługują o-
becnie urzędnikom Bezpieki i policjan 
tom, jako że "ich czujność chroni 
kraj" i należy się im wobec tego "uzna 
nie i wdzięczność państwa". 

Wyższe od ogółu ludności przydziały 
otrzymują reżimowi dygnitarze, co tłu 
maczy się "stopniem wysiłku nerwowe 
go i odpowiedzialności". Dalszą kate­
gorię stanowią inni urzędnicy reżimo­
wi oraz robotnicy, zatrudńieni przy 
produkcji. "Pracownicy literatury i 
sztuki, zatrudnieni w politycznej pro-

Znamienny wyrok 
Przed amerykańskim sądem apela­

cyjnym we Frankfurcie toczyła się 
sprawa 13-letniej Czeszki, nazwiskiem 
Pospisil, której matka znajdująca się 
w Czechach, domagała się powrotu cór 
ki. 

Sąd odmówił wysłania dziecka do 
Czechosłowacji, opierając się na rozu­
mowaniu następującym, które cytuje­
my z orzeczenia: 

"Należy stwierdzić, że dziecko powra 
cające do Czechosłowacji albo też do 
innych krajów pod dyktaturą komunis 
tyczną nie może, osiągając wiek swo­
bodnej decyzji, postanowić, że pragnie 
żyć gdzie indziej. Obywatele Czecho­
słowacji, pragnący opuścić ją, muszą 
utorować sobie drogę z bronią w rę­
ku". 

'Jesteś 
niepodległościowcem? 

' J e s t e ś  w i ę c  s t a ł y m  
czytelnikiem „Syreny" 

nie ryzykowali lotów nad terytorium, 
zajętym przez wojska ONZ. 
• Rządy satelickie wzmogły swe sta ' 

rania o zdobycie na Zachodzie surow­
ców, niezbędnych dla przemysłu zbro­
jeniowego. Agenci "polscy" i "czescy" 
grasują zwłaszcza w Wiedniu, skąd za . 
kupione przez nich towary — przede 
wszystkim metale — przeszmuglowywa 
ne są za żelazną kurtynę. 
• W Wielkiej Brytanii buduje się 

obecnie cały szereg nowych baz dla 
amerykańskich nadfortec, a również • 
dla stratosferycznych bombowców od­
rzutowych B-47. 
• Żołnierze USA mają otrzymać 

specjalne ubrania, chroniące od złych 
skutków przebywania w chłodnym i 
wilgotnym klimacie. Jest to rodzaj pan 
cerza z masy plastycznej, zestawione­
go z setek poduszeczek i nakładanych 
pod mundur. 

B Gen. Eisenhower konferował z 
wybitnym amerykańskim rzeczoznawcą 
atomowym, prof. Oppenheimerem, któ 
ry specjalnie przybył z Nowego Jorku 
w towarzystwie trzech innych uczo­
nych. O konferencji tej nie wydano 
żadnego komunikatu. Można jedynie 
przypuszczać, że chodziło o zorganizo 
wanie obrony wojsk "atlantyckich" 
przed bombardowaniem atomowym o-
raz zaopatrzenie ich w broń atomową. 

H Australia spodziewa się, że oprócz 
bezpośredniej pomocy amerykańskiej 
na cele zbrojeniowe, otrzyma również 
pomoc pod postacią zamówień amery­
kańskich w Australii na sprzęt wojen­
ny, co ułatwi rozwój przemysłu austra 
lijskiego. 

Komitet dla spraw 
emigracji 

W Brukseli powstała pod auspicjami 
ONZ — organizacja pod nazwą Tym­
czasowy Komitet Międzyrządowy do 
spraw emigracji z Europy. W Komite­
cie reprezentowanych jest 16 krajów; 
dyrektorami zostali delegat USA Geor­
ge Warren i delegat Belgii Frans Lee-
mans. Siedzibą Komitetu będzie Gene­
wa. Komitet postawił sobie jako pierw 
sze zadanie ułatwienie osiedlenia się 
40.000 osób w Kanadzie, po 25.000 o-
sób w USA, Ameryce Południowej oraz 
w Australii, 1.000 osób w Nowej Ze­
landii. Z jakich krajów emigranci o-
trzymają pomoc Komitetu — to usta­
lone będzie dopiero później. 
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Co uczyniłeś, by zapoznać obcych z 
położeniem, w którym się znajduje na 
ród polski? Co uczyniłeś, by zbrodnie, 
dokonane na Polakach, nie pozostały 
bez kary? Co uczyniłeś, by ułatwić i 
przyspieszyć zjednoczenie obozu nie­
podległościowego? Co uczyniłeś, by 
przeciwstawić się poczynaniom rozbi-
jackim? Co uczyniłeś na rzecz Skarbu 
Narodowego? Co uczyniłeś na rzecz 
podtrzymania polskich tradycji kultu­
ralnych? 

Oto kilka z pośród pytań, które po­
stawiliśmy Czytelnikom w numerze z 
6- go stycznia 1951 roku. 

Postawmy je, dla odmiany, 365-ciu 
dniom tego kończącego się właśnie ro­
ku. Wyciągnijmy z szuflady rocznik 
"Syreny", a przedefilują przed nami 
tydzień po tygodniu. 

Czy bilans ich jest dodatni, czy ujem 
ny, pozostawmy to ocenie Czytelnika. 
Co do nas, ograniczmy się do przy­
pomnienia najważniejszych wydarzeń. 

Najpierw — wielka polityka między­
narodowa. Początek roku 1951 należał 
jeszcze do okresu, kiedy wierzono w 
możliwość "dogadania się" z Kremlem. 
Ale wszelkie w tym kierunku próby za 
wiodły. Przebrzmiał bez echa apel Tru 
mana. Sławetna "konferencja zastęp­
ców" w Palais Rose rozeszła się z ni­
czym po 74 bezpłodnych posiedzeniach. 
Komisja rozejmowa ONZ w Korei nie 
osiągnęła niczego, podobnie jak nie da 
ją obecnie żadnego rezultatu pozytyw­
nego niekończące się przetargi w Pan-
Mun-Jon. 

Jak przed rokiem, tak i dziś trybu­
na ONZ służy przede wszystkim Wy­
szyńskiemu i Malikowi dla propagan­
dowych wystąpień i obrażania Zacho­
du. Unifikacja Europy nie poczyniła w 
śpiącym Strasburgu, żadnych postępów. 

Nie mniej, obie przeciwne strony, 
Wschód i Zachód, zaksięgowały te czy 
inne sukcesy. Amerykanie doprowadzi­
li do zawarcia pokoju z Japonią i prak 
tycznego jej włączenia do bloku za­
chodniego, podobnie jak Grecji i Tur­
cji. Ze swej strony Moskwa przyczyni 
ła się do zaistnienia szeregu konflik­
tów pomiędzy Anglosasami a państwa­
mi arabskimi, zwłaszcza Iranem i E-
giptem. 

Wzmocnienie sił obronnych Zachodu 
niewątpliwie postąpiło naprzód, ale, 
trzeba przyznać, niemal wyłącznie wy 
siłkiem amerykańskim. Eisenhower ma 
pod swoją komendą znikomą ilość dy­
wizji. Pierwsza konferencja międzyna­
rodowa, poświęcona utworzeniu armii 
europejskiej, miała miejsce 6 lutego 
1951. Dziś, w końcu grudnia, sprawa 
znajduje się niemal że na tym samym 
punkcie. 

Pertraktacje, dotyczące planu Schu­
mana, to znaczy pierwszego kroku na 
drodze do gospodarczego zespolenia 
Europy, ciągnęły się przez cały rok. 
Jesteśmy u progu jego realizacji, aleś­
my tego progu jeszcze nie przestąpili. 

Bardziej pozytywne są osiągnięcia w 
płaszczyźnie ideologicznej. Wpływy 
partii komunistycznych zmalały we 
wszystkich krajach zachodnich, a mę 
żowie stanu zaczynają już trochę głoś 
niej mówić o konieczności wyzwolenia 
narodów zakurtynowych. 

Parlament amerykański powołał ko­
misję, mającą zbadać sprawę katyńską 
zaś zagadnienie obozów koncentracyj­
nych w państwach bloku sowieckiego 
wejdzie nawet na wokandę ONZ. 

Blok komunistyczny walczy z coraz 

większymi trudnościami wewnętrznymi 
zarówno natury ekonomicznej, jak też 
politycznej. W krajach zakurtynowych 
wprowadzono kartki żywnościowe, a 
"czystkom" nie ma tam wprost koń­
ca. Ofiarami ich padają starzy komu­
niści, nie chcący służyć rosyjskiemu 
imperializmowi. Niemniej, blok sowiec 
ki wzmacnia intensywnie swe siły woj 
skowe. Nie ma już wątpliwości, że Ro­
sja posiada bombę atomową. 

Próby uczynienia ze Światowej Rady 
Pokoju konkurenta dla ONZ jak dotąd 
się nie udają. 

Przepaść pomiędzy Wschodem i Za­
chodem wyraźnie się pogłębia. Bardzo 
już są nieliczni politycy, wierzący w 
możliwość "pokojowego współżycia". 
Spór idzie raczej o to, czy uda się zmu 
sić Kreml do cofnięcia się bez wojny, 
czy też starcie zbrojne stanie się w pew 
nym momencie nieuniknione. 

Przejdźmy teraz do spraw polskich, 
Zjednoczenie nie tylko nie nastąpiło, 
lecz przeciwnie, jesteśmy bardziej roz­
bici, nż przed rokiem. Próba mediacyj 
na gen. Kukiela, która trwała od 6-go 
czerwca do 14 listopada, zakończyła się 
fiaskiem. Wobec tego musiano powo­
łać do życia Radę Narodową, nie re­
prezentującą niestety wszystkich pol­
skich kierunków politycznych. 

Sprawa wyborów nie poczyniła żad­
nych postępów. 

Próby dojścia do zgody zabrały wie­
le czasu i kosztowały sporo wysiłków. 
Ale mimo tych okoliczności łagodzą­
cych, akcja nasza na terenie międzyna 

rodowym musi być uznana za niedo 
stateczną. 

Jeśli chodzi o teren francuski, bi­
lans jest niewątpliwie bardziej do­
datni. 14-go stycznia 1951 roku ukon­
stytuowały się władze Skarbu Narodo 
wego we Francji, który, choć nie bez 
oporów, wciąż lepiej się rozwija; ma­
nifestacje patriotyczne pod La Tar­
gette, w których brał udział gen. An­
ders, w Dieuze, w Langannerie, w Be-
thune i wiele innych wykazały coraz 
większe uświadomienie mas emigracyj 
nych i spadek wpływów zarówno re­
żimowców, jak i jałtańczyków. Ożywił 
się i stanął zdecydowanie na plotfor-
mie legalizmu Centralny Związek Po­
laków, naczelna instytucja francuskie 
go wychodźstwa. Nie zamiera życie kul 
turalne, dziś dzielnie trwa, a nawet się 
rozwija niepodległościowe szkolnictwo. 

Najbardziej ciemnym z punktu widzę 
nia polskiego, zjawiskiem kończącego 
się roku był wzrost znaczenia Niemiec 
i wzmożenia się prądów rewizjonistycz 
nych, zagrażających granicom nad 
Odrą i Nysą. Sprawa ta nie jest je­
szcze, dla nas, ani wygrana, ani prze­
grana. Musimy na nią wszyscy baczną 
zwrócić uwagę w roku 1952. Tym bar­
dziej, że rok ten może się stać decy­
dującym dla losów całej Europy, a mo 
że i świata. Jak bowiem utrzymują 
specjaliści, jedynie jeszcze w roku 1952 
Stalin może liczyć na sukces w zbroj­
nym starciu z Zachodem. Później — 
siły Zachodu mają być tak przemożne, 
że będzie on mógł narzucić swą wolę 
bez użycia oręża. J. 
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Pomoc amerykańska 
w nowej formie 

30 grudnia kończy swój żywot "Ad­
ministracja Współpracy Ekonomicznej " 
dotychczasowa centrala pomocy ame­
rykańskiej dla Europy. Zastąpi ją "Mu 
tual Security Agency", co można prze 
tłumaczyć jako "Zarząd Wspólnego 
Bezpieczeństwa". 

Realizacja "planu Marshalla" wstę­
puje w ten sposób w nową fazę. Na 
jakich będzie się opierała założeniach? 

Trzy punkty zasadnicze mają być 
następujące: a) będzie się realizowało 
program uchwalony przez Kongres w 
celu zbudowania systemu wspólnej ob­
rony; b) będzie się wspomagało gospo 
darkę europejską, by mogła się podno 
sić stopa życiowa europejskich naro­
dów; c) będzie się popierało wysiłki, 
skierowane ku zjednoczeniu Europy. 

Jeśli chodzi o pomoc w dozbrojeniu, 
nie ograniczy się ona do udzielania kre 
dytów pieniężnych, a będzie również 
polegała na wypożyczaniu specjalistów. 

Będzie się pracowało nad wprowadzę 
niem udoskonalonych metod, pozwala 

Próbo ucieczki 
z obozu 

koncentracyjnego 
Z największego w Polsce obozu kon 

cen trący jnego w Jaworznie, w którym 
panują straszliwe stosunki i gdzie więź 
niowie masowo umierają naskutek nad 
miernej pracy, niedostatecznego wyży­
wienia i opłakanych warunków higie­
nicznych — próbowała uciec grupa 70 
więźniów. Próba zakończyła się niepo 
wodzeniem. 6 więźniów zostało zabi­
tych, a 12 ciężko rannych. 

jących osiągnąć większą wydajność za 
równo w przemyśle, jak w rolnictwie. 
Jeśli zważyć, że w chwili obecnej Stany 
Zjednoczone produkują 2 i pół razy 
więcej od Europy Zachodniej, posiada 
jąc tylko 60 proc. jej ludności — łat­
wo dojść do wniosku, że wprowadzenie 
lepszych metod pracy, a przede wszy 
stkim otwarcie pola dla inicjatywy i 
pomysłowości — może dać znakomite 
wyniki. 

Będzie się popierało wolne syndyka­
ty i dążyło do obniżenia cen i zwięk­
szenia zarobków. 

Wreszcie Amerykanie będą usiłowali 
dopomóc Europie w jej zjednoczeniu. 
Nie myślą oni o żadnym swoim "impe 
rium", chcą nie "satelitów" a sprzy­
mierzeńców. Lecz wolą mieć do czynie 
nia z jednym sojusznikiem — możliwie 
równej z nimi siły, niż z kilkunastu 
drobnymi, w dodatku skłóconymi mię­
dzy sobą. Dlatego, będą chętnie widzie 
li Europę skonsolidowaną gospodarczo 
i politycznie. Decyzja co do tego pozo­
staje jednak całkowicie w rękach sa­
mych Europejczyków. 

Na czele nowej instytucji staje p. 
Averell Harriman, który się będzie po­
rozumiewał z Departamentem Stanu i 
Departamentem Obrony Narodowej. 
Niektóre biura zostaną przeniesione z 
Waszyngtonu do Paryża, mianowicie 
dyrekcja programu produkcji, dyrek­
cja programu informacji, wreszcie biu 
ro pomocy technicznej przedsiębior­
stwom, pracującym dla obrony. 

ECA wypełniła swe zadanie chlubnie, 
z korzyścią dla wszystkich zaintereso­
wanych. Przychodzi kolej na MSA. Nie 
należy wątpić, że i ona zda egzamin z 
wynikiem celującym. 

MIĘDZY NAMI... 

Zima w Polsce — Krynica 
(Kl. «Amis de la Pologne») 

Nikt chyba nie odczuwa tak głę­
boko symbolu Narodzin Bożych — 
jak kombatant polski. 

Przypomnijmy sobie te liczne 
Wigilie, które spędziliśmy jako żoł 
nierze Armii regularnej czy Armii 
podziemnej. Zahartowani w walce, 
zdawałoby się stwardnieni wew­
nętrznie, przyzwyczajeni do zada­
wania śmierci i gotowi na nią w 
każdej chirili — jakże roztkliwia-
liśmy się w żołnierskie wieczory 
wigilijne, zdała od swoich, od ro­
dzin... Jakimże wzruszeniem przej-
moicała zawsze Żołnierza ta Mała 
Boża Dziecina — taka bezbronna, 
taka .opuszczona, tak z góry prze­
znaczona na mękę, prześladowa­
nia, cierpienia... 

I stawał duchowo Żołnierz na 
warcie u ubogiego Żłobeczka i prag 
nął bronie Go wszystkimi siłami 
swymi, całym sercem i całą swą 
duszą. 

To swe pragnienie urzeczywist­
niał polski żołnierz przez długie 
wieki historii naszego Narodu. 

/ dziś, w drugiej połowie dwu­
dziestego wieku ponownie misję 
tę musi pełnić .z tym wszakże, że 
żołnierzem jest już i każdy Polak, 
i każda Polka i każde dziecko pol­
skie. 

A my, polscy kombatanci obu 
trojen, my b. żołnierze dwóch Ru­
chów Oporu stoimy w pierwszym 
szeregu tej narodowej Armii na ob 

czyżnie. Nam wolno, my mami 
prawo jawnie toczyć walkę, w ktc 
rej Kraj ponosi tak potworne stra­
ty. Skupiamy się więc przy Stajen­
ce i wierzymy, że te bolesne ofiary 
Rodaków naszych na polskich zie 
miach nie są daremne — bowiem 
Ten, który się narodził by umrzeć 
na Krzyżu — zmartwychwstanie, 
okupiwszy Ludzkość. Tak samo i 
Polska, blisko przez dwa wieki mę 
czona, okupuje swym tragicznym 
losem nędzę świata. Ale i ona od­
rodzi się w pełni chwały i blasku 
demokratycznej wolności, na którą 
z takim upragnieniem i taką tęsk­
notą czekamy. 

I wierzymy, że jak Narodzenie 
Boże było zapowiedzią zbawienia 
po śmierci — tak dziś to Narodzę 
nic zapowiada nam już rychły po­
wrót pod polskie strzechy, do pol­
skich zagród, gdzie wolni od anty 
chrystusowej zmory komunistycz-
no-bolszewickiej będziemy radoś­
nie śpiewać: 

„Podnieś rączkę, Boże Dziecię, 
Błogosław Ojczyznę miłą..." 
Aby jednak na to zasłużyć, nie 

może być wśród nas rozbicia, nie 
możemy iść to rozsypce. Musimy 
stać się zespoloną, zwartą masą żoł 
nierską, która będzie dostatecznie 
mocna, by walkę wygrać. 

A więc wszyscy do szeregu nie­
podległościowej walki... 

Stary Kombatant 
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Pod tym tytułem otwarta niedawno 
w Bibliotece Polskiej w Paryżu wysta 
wa zwróciła uwagę i zainteresowanie 
naszej Emigracji nie tylko z powodu 
120-tej rocznicy, jaka w tym roku u-
pływa od tego pamiętnego roku... Po 
raz pierwszy może Emigracja nasza we 
Francji ma możność przekonać się na­
ocznie, że jest ona od szeregu pokoleń 
depozytariuszką najcenniejszych doku 
mentów w ciągłym polskim wysiłku 
walki o wolność, że jest ona tym sa­
mym jakby współodpowiedzialna wo­
bec Polski Historycznej za czystość i 
nieskazitelność tej idei niepodległościo 
wej, Którą w ciężkich chwilach naszej 
Ojczyzny Polacy na Zachód przenosili, 
dla zachowania jej od pożaru, który 
ziemie polskie ogarniał. 

Bohaterowie Nocy Listopadowej i 
Powstania 1831 r., opuszczając po klęs­
ce militarnej ziemię ojczystą, wynieśli 
ze sobą i w Bibliotece Polskiej w Pary 
żu, tym pomniku na pamiątkę Powsta 
nia zbudowanym, złożyli na wieczne 
czasy najcenniejsze dokumenty, w któ 
rych zawarta została cała myśl pow­
stańcza 1831 r. i cała idea Narodu wal 
czącego o niepodległość. Pamiątki te 
na dzisiejszej wystawie pokazane są 
jakby żywą Ilustracją tego wszystkie­
go, co było duszą i myślą przewodnią 
Powstania Listopadowego; są one dla 
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nas, wygnańców dzisiejszego pokolenia, 
jakby testamentem na nowo przekaza­
nym do zrealizowania. 

Ze wzruszeniem oglądamy np. orygi 
nał owej słynnej uchwały sejmowej z 
19 grudnia 1830 r. uznającej rewolucję 
z nocy 29 listopada za dzieło Narodu 
Polskiego — za Powstanie Narodowe; 
lub setkami podpisów zaopatrzony słyn 
ny akt detronizacji Mikołaja I z tronu 
polskiego, na ktćry wprowadziły carów 
traktaty wiedeńskie z 1815 r. Z emocją 
odczytujemy pieczęciami i podpisami 
zaopatrzone deklaracje sejmików Wi-
leńszczyzny, Białej Rusi, Wołynia, Po­
dola i Ukrainy, przyłączające ludność 
tych ziem kresowych do Powstania. Z 
pożółkłych kart protokółów Sejmu Nie 
ustającego staramy się odtworzyć i 
dosłyszeć owe słowa przysięgi, którą 
posłowie zobowiązywali się "...w obli­
czu Boga i Narodu dopełnić z prawoś­
cią i czystem sercem, nieugiętą wolą i 
męzkiem poświęceniem posłannictwo 
nasze (którem) będzie odzyskanie tej 
nieppdległości i tego stopnia między 
ludźmi, do jakich Stwórca Naród nasz 
przeznaczył". 

Poprzez witryny poświęcone wysił­
kom Rządu Narodowego 1 społeczeń­
stwa organizującego się do walki, po­
przez cenne świadectwa podkreślające 
wielką troskę Sejmu i społeczeństwa 
rozwiązania sprawy włościańskiej w du 
chu tradycyj Konstytucji 3-go Maja 
i Powstania Kościuszkowskiego, docho 
dzimy przy zwiedzaniu wystawy do częś 
ci poświęconej wojnie narodowej 1 czy 
nowi żołnierza polskiego. Współczesne 
ryciny francuskie 1 riemieckie ilustru 
jące sceny walk, lub mundury wojsko­
we, ówczesne gazety z opisami bitew i 
zwycięstw, druki rozkazy i autografy 
dowódców, pamiątki żołnierskie, wśród 
nich wzruszające książka ewidencyjna 
słynnego "czwartaka", oryginał księgi 
rozkazów Naczelnego Wodza, lub proto 
kóły rady wojennej z autograf o wanymi 
wypowiedziami najgłośniejszych dowód 
ców Powstania, — wszystko to składa 
się na obraz silny o niezapomnianym 
wrażeniu, o ciągłej wypadkami czasu 
niezmienionej aktualności. 

W jednym z rozkazów Naczelnego 
Wodza w czasie bitwy Grochowskiej 
wydanym czytamy; "Wojsko Rosyjskie, 

samym naglone ukazem, nie zna tych 
szlachetnych uczuć, które Was wiodą 
do walki... Nieszczęśliwe to ofiary przy 
musu, nie wiedzą nawet w jakiej spra 
wie walczą. Umierają za kajdany jak 
gdyby za wolność...". 

Dwie witryny poświęcone są ostat­
nim tragicznym momentom powstania. 
W tej, która ilustruje upadek Warsza­
wy 7 września, oglądamy autograf "Re 
duty Ordona" — oryginał odezwy Sej 
mu i Rządu do mieszkańców Warsza­
wy, akt dymisji gen. Krukowieckiego. 
W drugiej witrynie widzimy podobizny 
ostatnich członków Rządu Narodowego 
z tragiczną postacią Bonawentury Nie 
mojewskiego, ostatnie rozkazy do woj­
ska i apel do świata pióra gen. Rybiń­
skiego w momencie przekraczania prus 
klej granicy. 

Wreszcie witryna ostatnia — wyjście 
za granicę, na tułaczkę emigracyjną 
tych, co broni złożyć nie chcieli, tych 
co pragnęli "wytrwać by zwyciężyć". 
Poprzez dokumenty i pamiątki z inter 
nowania wojsk naszych w Prusach — 
wstrząsające akta wielkiej perfidii rzą 
du pruskiego — widzimy spisy kolumn 

żołnierskich ciągnących przez Niemcy, 
oglądamy ówczesne odezwy gen. Bema, 
organizatora tego marszu i ryciny 
współczesne, i różne paszporty, prze­
pustki, oraz dokumenty umożliwiające 
setkom wygnańców przedostanie się do 
Francji, do Avignonu, jednego z więk­
szych obozów rozdzielczych, którymi 
gościnna Francja przyjęła naszych tu 
łączy. Wędrówce tej towarzyszy żołnie 
rzowi polskiemu mała książeczka, któ­
ra stała się wtedy dla wielu prawdzi­
wym pokarmem duchowym: "Księgi 
Pielgrzymstwa i Narodu Polskiego". 
W jednej z ówczesnych odezw wyda­
nych po przybyciu dc Francji czyta­
my: "My, Emigranci Polscy, oświad­
czamy, że dopóki Naród Polski oswobo 
dzony nie będzie, prawną 1 jedyną je­
go reprezentacją jest Emigracja, jako 
wolna część Narodu — rewolucję listo 
padową przedłużająca". 

Wystawę w Bibliotece Polskiej wi­
nien zwiedzić i przemyśleć każdy Po­
lak będący na uchodźstwie, jeśli poczu 
wa się i solidaryzuje z tą postawą na­
rodową i patriotyczną, którą 120 lat 
temu przyjęło wcześniejsze pokolenie 
Polaków, jak i my walczące o wolność 
dla Polsxi. 

C. Ch. 



W I G I L I A  P A N A  J A C K A  
święta Bożego Narodzenia są świę­

tem rodzinnym, przeto najlepiej w tym 
czasie czuli się kawalerowie. Jakże by­
li oni rozrywani w święta przedwojen­
ne! Tyle domów obejść, tyle życzeń zło 
żyć, tyle wilji, śniadań, obiadów spró­
bować, a wszędzie trzeba być, bo się 
obrażą, zgorszą, powiedzą potem z wy-
rzuttm: "Pan Jacek nie był łaskaw o 
nas pamiętać". A teraz — wszystko 
inaczej... Teraz zgorszą się, jak pan 
Jacek będzie właśnie pamiętał. "Kawa 
1er! Nawet żony to to nie ma! Chodzi 

to to same, całą emigrację obżera, — 
jak on będąc w wojsku, mógł tę całą 
wojnę bez żony przetrzymać?" — Nie­
szczęśliwy pan Jacek wie, że nie jest 
w porządku, chciałby się nawet oże­
nić, ale z kim? Młode panny nie są 
już tak naiwne. One wiedzą, dobrze, 
czym taki emigracyjny mąż pachnie. 

— "Powiedzmy, że jesteś głupia — 
mówi taka panna Basia do panny Ja­
gódki — wychodzisz zamąż. I wtedy 
masz dwie ewentualności: albo zakła­
dasz warsztat krawiecki i dobrym zna­
jomym szyjesz złe suknie, albo wybie­
rasz krótszą drogę i z miejsca idziesz 
na femme de menage. Co do "niego" 
— to żadnych ewentualności się nie 
spodziewaj, on napewno nie będzie pra 
cował. Albo położy się do łóżka i bę­
dzie stale chory, albo zapisze się do 
dziennikarzy i będzie pisał artykuły i 
książki, a ty będziesz musiała to czy­
tać. Dzieci także się, głupia, nie spo­
dziewaj. Gdybyście mieli ze troje bą­
ków, toby was dzieci z tą rentą z As­
sistance jakoś wyżywiły. Ale on nie 
będzie chciał dzieci. On nie życzy so­
bie konkurencji, on po to się ożenił, 
aby być twoim jedynym dziubasem". 

No dobrze, ale święta nadchodzą, już 
wieczór zapada i biedny, zatwardziały 
pan Jacek nie ma gdzie iść na wilję. 
"Położę się chyba spać, niech to jas­
ny piorun...." myśli zrozpaczony i właś 
nie wtedy wołają go do telefonu. To 
Pitrasiński dzwoni. Pitrasińscy zapra­
szają go na wilję. Widocznie nie mają 
kogoś do pary. 

Pogwizdując ochoczo i fałszywie, pan 
Jacek ubiera się starannie. Kładzie 
koszulę, o ile możności najczystszą i 
najbardziej wystrzępioną, aby zaakcen 
tować, że — z jednej strony — czys­
tość przedwojenna nie była mu kiedyś 
obcą, a — z drugiej strony — że zaw 
sze jest czarująco niepraktyczny, nie 
umie "chodzić koło siebie" i jakaś 
dzielna rączka kobieca miałaby przy 
nim pełne ręce pracy. Może tam będzie 
ta ich kuzynka, ona podobno pracuje 
w Planie Marshalla... Chociaż — nie! 
Pitrasińska nie puszcza na próg ko­
biet młodszych od siebie, jeżeli będzie 
tam jakaś "płeć" — to tylko ciotka i 
wdowa w jednej osobie. Chociaż taka 
wdowa zawsze w sposób miły i pogod­
ny stół wigilijny ubiera. Ubrał się i 
pan Jacek, jest już trochę spóźniony, 
a trzeba jeszcze kupić po drodze — 
psiakość! — jakieś prezenty. 

Przytulne mieszkanko Pitrasińskich 
nasycone jest prawdziwie polską, świą 
teczną atmosferą. Stół zasłany śnież­
nym obrusem, talerze, talerzyki, tale-
rzątka. "A kieliszki?" — rzuca niespo 
kojne spojrzenie pan Jacek i natych­
miast uspokaja się. A jakże — są kie 
liszki. I butelki stoją pod oknem. A w 
rogu choinka. Ciotka, oczywiście, już 
siedzi za stołem. "Nie wyobrażam sobie 
świąt bez gości!" — mówi z uśmie­
chem wyciągając dłoń do Jacka. Ale 
pan Jacek naprzód musi dopełnić for 

Radioaktywny śnieg 
W Owernii, w środkowej Francji, 

spadł śnieg, przejawiający właściwości 
radioaktywne. Jak sądzi dyrektor ob­
serwatorium na szczycie Puy-de-Do-
me, prof. Garrigue, radioaktywność 
śniegu ma swą przyczynę w wybuchach 
atomowych w Ameryce. 

malności. "Kwiaty dla kwiatu" — mó 
wi z powłóczystym spojrzeniem, poda­
jąc nieco przywiędłe astry pani domu. 
"Ach, pan Jacek zawsze szarmancki — 
odpowiada z bladym uśmiechem Pitra 
sińska — gdzie ja te kwiatuszki teraz 
wsadzę? Józefie! (to do Pitrasińskie-
go) — podaj wazon z kuchni" — "W 
wazonie jest przecież zsiadłe mleko — 
szepcze tubalnie Pitrasiński — sama 
je dzisiaj tam wlałaś, i jeszcze mówi­
łaś, że przecież nikt nie będzie takim 
idiotą, żeby ci zielska przynosić!" — 
"Dzieci, dzieci, przywitajcie się z wuj­
ciem — woła szybko Pitrasińska — 
Magdalena, viens ici, Krzysztof, ou te 
caches tu?". 

Ale ośmioletni, urodzony w czasie 
bombardowania Grenobli, Krzysztof, 
wie, czego może spodziewać się od "wuj 
cia" i nie kwapi się wcale z nadejś­
ciem. "Znów pewnie książka z 2-go 
Korpusu — myśli wściekły — urodzili 
cię jako emigranta i teraz męcz się 
człowieku przez tyle Noeli z Morcin­
kiem i Rodziewiczówną! A kolejki e-
lektrycznej, to żaden byk nie przynie­
sie!". Za to mała Magdalena, — 
(przyszła na świat w czasie mostu po­
wietrznego nad Berlinem) — pełna 

dziewczęcej ufności podbiega do goś­
cia ,ahy zaraz wrócić do siebie zalana 
łzami rozpaczy, trzymając jeszcze jed­
no (już trzecie) pudełko z kolorowymi 
kredkami .Na panu Jacku nie robi to 
jednak wrażenia. Dzieci trzeba odrazu 
przygotowywać do okrutnych rozczaro 
wań losu. To im się potem przyda w 
późniejszych staraniach o wizy w róż­
nych konsulatach. Szybko wymienia z 
Płtrasińskim. ofiarowane wzajemnie 
krawaty ("pur soie" z korytarza w 
metrze na Operze), ciotce już nie ma 
co dać, więc jej mówi, że ślicznie wy­
gląda i zbliża się do stołu, bo wdowa 
oddawna już woła, że nie wyobraża so 
bie świąt bez opłatka. Więc łamią się 
tym opłatkiem. 

X oto wbrew wszystkiemu — magia 
świąt i wybornej kuchni Pitrasińskiej 
zaczyna działać. Bo, proszę, co za willa! 
Barszcz z uszkami, karp z rodzynka­
mi, kapusta z grzybami... "Nie wyobra 
żam sobie świąt bez maku" — mówi 
coprawda ciotka, ale każdy wie, że "ci 
z Truffaut zupełnie w tym roku zwa­
riowali i że tyle płacić za głupi mak 
nie sposób!". Zamiast maku — będzie 
kutja. Pitrasińscy są coprawda z No­
wej Wilejki, a kutja z Małopolski, ale 

Wszystkim Polakom dobrej woli, klórzy przez 
poparcie Skarbu Narodowego czynnie uczestni­

czą W akcji niepodległościowej — najserdecz­
niejsze życzenia. Świąteczne i Noworoczne 
składa 

Zarząd Skarbu Narodowego 

we Franoji. 

IllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUUIIIIIIIIIIIII!! 

przecież i to i tamto nasze kochane 

"Nie wyobrażam sobie świąt bez 
paczki" — zaczyna swoje nieubłagana 
ciotka, ale pan Jacek szybko nalewa 
jęj kieliszek kminkówki, który wdowa 
rąbie z ułańskim zacięciem i przegina 
jąę się przez pana Jacka, pyta demo­
nicznie, co to on miał na myśli, mo--
wiąc, że tak ślicznie wygląda? Ale pan 
Jacek nic nie miał i nie ma na myśli, 
jest już oszołomiony kilkunastoma kie 
liszkami i tej panny z planu Marshalla 
nie ma, gdzie ona mogła pójść? Może 
do Podaj-Salaterskich ,1» to też jej 
krewni? A możeby tak teraz wpaść do 
Podaj-Salaterskich? Ona musi zara­
biać ze 40 tysięcy. 

— "A Choinka? — plasnęła w ręce 
Pitrasińska — Józef I (to do Pitrasiń 
skjego) — zapal choinkę! Zaraz przy 
niosę orzechy,.. Czy można jeszcze pań 
stwu winka?" — "Kolendy — jęknęła 
ciotka — nie wyobrażam sobie świąt 
bez kolend... Kto z państwa pamięta 
jakie kolendy?". "To już, przepraszam 
nasze pociechy nam zaśpiewają! — wy 
pina dumnie pierś Pitrasiński — 
Krzysztof, Magdalena, chodźcie tu do 
ojca! Weźcie się razem za rączki — 
Krzysztof nie szczyp teraz Magdale-
nyl". _ "Słuchajcie, słuchajcie, — 
jęknęła rozrzewniona rodziną i święta 
mi i choinka, i tym naharowaniem się 
przedświątecznym, biedna Pitrasińska 
— "chantez, drogie aniołki!". 

Aniołki wzięły się za ręce, objęły ko-, 
chającym spojrzeniem grono rodzinne i 
utkwiwszy jasne oczęta w gorejącą 
choinkę, zgodnie zaśpiewały: 

*.Petit papa Noël — 
Quand tu descendras du ciel, 
N'oublie pas le train meçanique 
Et mon visa pour l'Amérique...» 

Stanisław Kotwicz 

Biały Orzeł w Koronie 
Czy narodowy herb Polski, Orzeł Bia 

ły, powinien posiadać koronę, czy też 
powinien być bez korony? 

Reżim warszawski uznał, że trze­
ba "zdemokratyzować" państwowe god 
ło Rzeczypospolitej Polskiej. Zniesiono 
więc koronę na głowie orła, podkreśla 
jąc tym samym, że Polska przestała 
być niepodległym państwem. 

Korona na głowie Orła Białego posia 
dała od wieków głębokie znaczenie: by 
ła i jest symbolem zupełnej niezależ­
ności państwa polskiego od innych 
państw i narodów. 

Znak Orła Białego przyjęty został 
przez Polskę na schyłku 12 wieku. U-
czynili to Piastowie, pragnąc w ten 
sposób zaznaczyć równorzędność pań­
stwa polskiego wobec cesarstwa nie­
mieckiego, które również posługiwało 
się, jako znakiem państwowym, orłem 
(czarnym). 

Po okresie dzielnicowym, w roku 1295 
wznowiono godność królewską w Pol­
sce — przez akt koronacji księcia Prze 
mysława. Akt koronacji zaopatrzono 
wówczas Orłem Białym z koroną na 
głowie. Orzeł miał oznaczać godło pań 
stwowe polskie, a jego korona — zjed 
noczenie wszystkich ziem polskich i 
zupełną niepodległość państwa. 

Orzeł w koronie, jako znak państwa 
polskiego, ustalił się ostatecznie za cza 
sów panowania króla Kazimierza Wiel 
kiego (wielkiego prawodawcy, obrońcy 
kmieci — a więc demokraty w wiel­
kim stylu). Odtąd znak ten figurował 
na pieczątkach króla i powiewał na 
chorągwi państwowej. Opis herbu pol­
skiego znajdujemy m. in. u kronikarza 
Długosza (15 wiek). Według niego herb 
ten przedstawia się następująco: 

"Orzeł Biały z otwartym dziobem, 
zwróconym w prawo, ze złotą koroną 
na głowie i rozpostartymi skrzydłami, 
zdobionymi złotą linią. Orzeł znajduje 
się na czerwonym polu". 

Po pierwszej wojnie światowe! (1918) 

O JÇZYKU OJCZYSTYM 
tJęzyk jest wskazówką stopnia, 

do którego przyszedł naród w cy­
wilizacji i oświeceniu. Jeżeli ję­
zyk jest ciemny, nieokrzesany, u-
bogi w wyrazy, jeżeli naród języka 
swego nie kocha i nie pielęgnuje, 
naród ten nie wyszedł jeszcze z 
dziczyzny, do rzędu oświeconych 
i ucywilizowanych ludów nie ma 
prawa należeć». 

Jan ŚNIADECKI 

€Ze ścisłego związku między ję­
zykiem a życiem narodu wynika 
bezpośrednio wysoka wartość ję­

zyka w życiu narodowym, jak rów­
nież i to przywiązanie instynktów 
ne społeczeństw ludzkich do mo­
wy rodzinnej, ten szacunek dla 
niej, które stanowią jakby części 
składowe uczucia, zwanego miłoś­
cią ojczyzny. Z tych pobudek u 
każdego z narodów oświeconych 
nauka języka ojczystego i szerze­
nie głębszej jego znajomości nale­
ży do najważniejszych artykułów 
ustawy wychowania, do zasadni­
czych podstaw oświaty narodo­
wej*. 

A. A. KRYŃSKI 

państwo polskie przyjęło również za 
swoje godło Orła Białego w koronie, 
nawiązując w ten sposób do przez 600 
lat ustalonej tradycji. Tak było przez 
wszystkie lata niepodległości tak jest 
do dzisiaj. 

Twierdzenie, że lepiej używać Orła 
bez korony nie wytrzymuje krytyki. 

Byli wprawdzie i za czasów zupełnej 
niepodległości Polski tacy, którzy do­
wodzili, że Orzeł powinien być bez ko­
rony, bo orzeł taki byłby bardziej de­
mokratyczny, gdyż Orzeł z koroną 
przypominał Polskę szlachecką. Więk­
szość jednak narodu reprezentowana w 

sejmie polskim odrzuciła te projekty i 
Orzeł z koroną pozostał jako godło Pol 
ski. Zresztą Polska zerwała ze szlachet 
czyzną i "panami" już w słynnym Ma 
nifeście Połanieckim, ogłoszonym przez 
Tadeusza Kościuszkę, a potwierdził to 
zerwanie Manifest Rządu Narodowego 
z roku 1863, żeby nie przypominać ak­
tów późniejszych, łącznie z Sejmem 
Ustawodawczym odrodzonego w roku 
1918 państwa polskiego. 

Dziś dla wolnych Polaków na świe 
cie istnieje tylko jedno godło narodo­
we i państwowe. Jest nim Orzeł Biały 
w koronie. 

CO KftAJ - TO OBYCZAJ 
Grzeczność była od wieków a do os­

tatnich czasów tak zwykłym objawem, 
że się nią zupełnie nie zajmowano. O-
becnie jednak i ona także przechodzi 
pewien kryzys. Poważny nawet. Brak 
grzeczności, czyli dobrego wychowania, 
jest dzisiaj zjawiskiem, które da się 
zauważyć niemal we wszystkich kra­
jach, a także i we wszystkich warst­
wach społeczeństwa. Najbardziej jed­
nak u młodszej generacji. Mówi się co 
prawda "place aux jeunes" — miejsce 
dla młodych. — Nie znaczy to jednak 
bynajmniej, żeby się im wyłącznie na 
leżały miejsca w metrze, w autobusie, 
czy w pociągu, gdy starsi stoją. A tak 
często się zdarza w dzisiejszych cza­
sach. Nieraz to raczej kobieta jedna 
drugiej miejsca ustąpi. Bywa jednak i 
tak, że matki dzieciom każą siadać, a 
same stoją. W tym wypadku, same są 
sobie winne, jeżeli potem córka lub syn 
uważają to za zupełnie normalne. 

Formy grzeczności były i są bardzo 
odmienne, gdyż jak wiadomo co kraj 
to obyczaj. We Francji ogólnie przyję 
tą formą przy spotkaniu się jest kla­
syczne zapytanie — comment allez-
vous? — jak się pan miewa?. Odpo­
wiedź jest nie mniej klasyczna: "bar 
dzo dobrze", jakkolwiek często tak zu­
pełnie nie jest. Kwestie ze zdrowiem 
związane, są przy spotkaniu i przy po­
żegnaniu wysuwane na plan pierwszy 
w krajach, gdzie panuje język hiszpań 
ski. Holendrzy znowu rozstając się, ży­
czą sobie: niech się panu dobrze powo 
dzi, tak jak dawniej mówiono w Pol­
sce: z Bogiem. 

Całowanie rąk było zwyczajem zwła­
szcza narodów słowiańskich. Na Zacho 
dzie jest ono mało praktykowane, bę­
dąc wyrazem specjalnego szacunku. 

Gdy Szwajcarzy zbierają się na wy­
picie kieliszka wina, to pierwszy z bie 
siadników mówi: — na zdrowie. Wów­
czas drugi, podnosząc z kolei swój kie­
liszek odpowiada: "conservation" — 

co oznacza zachowanie owego zdrowia. 
Moda nie noszenia kapeluszy wpro 

wadziła zmiany w pozdrawianiu się na 
ulicy, gdyż nie posiadając go, panowie 
po prostu kłaniają się. 

Muzułmanie nigdy nie zdejmują swo 
ich turbanów, ale przykładają rękę do 
serca i do czoła. Wchodząc do meczetu 
przy wejściu zdejmują obuwie, na któ­
re zresztą znajduje się tam specjalne 
miejsce. Tak samo i Japończycy, któ­
rzy zachowują stare obyczaje, wcho­
dząc do jakiegoś domu zostawiają san 
dały przed drzwiami. W niektórych za­
kątkach Persji, przy spotkaniu zdej­
muje się jeden sandał. 

Chińczycy rozpytują się o zdrowie 
wszystkich członków rodziny jako też 
czy się dobrze spożyło ryż, będący tam, 
jak wiadomo, codzienną potrawą. 

Podawania ręki jest ogólnie znaną 
formą witania się na starym i nowym 
kontynencie podczas gdy niektóre ple 
miona afrykańskie trzykrotnie ściska­
ją trzeci palec prawej lęki. Na Filipi­
nach mieszkańcy prz/k^adają sobie do 
twarzy rekę spotkanej osoby .podczas 
kiedy w Taiti, gdy sptcjal.'ie jest się 
zadowolonym ze spotkania pisy'aciela, 
wzajemnie ociera się nos jeden o dru­
gi ' Wyrazem tych samych uczuć w 
HindustarJe jest pociąganie sol ie bro­
dy. Na wyspach Dalekiego Wschodu 
damy przykładają lęke do twaizy goś­
ci, albo też poruszają, naszyjnik aml zro 
bicnymi z zębów rekina. 

Przykład 
godny naśladowania 
Państwo Krawczak wpłacili na Skarb 

Narodowy 500 frs., jako podziękowa­
nie mistrzowi Zygmuntowi Dygatowi za 
koncert ku czci Paderewskiego, nada­
ny przez radio "Paris-Inter" w dniu 
12 grudnia. 

NAWEf wróble świergocą... 
Amerykanie nie są bardzo mocni 

w geografii. Kilka dni temu , 
tałem ną ten temat ciekawy kwiń 
tuszek. Nie w prasie europejskici 
lecz właśnie w amerykańskiej w 
New York Herald Tribune" ' 

Do Belgradu przylatuje pewien 
Kongresman (Jugosławia titowska 
jest teraz dosyć modna). Wysiada 
z samolotu, czeka cierpliwie aż f0  

tografowie zrobią zdjęcia, a potem 
z rozkosznym , uśmiechem zaputu 
je: powiedzcie mi, proszę, jalc s i~ 
właściwie to miasto nazywa?" 
Belgrad, stolica Jugosławii __ pa_ 
da z kilku stjon odpowiedź. — \>0 

to ja już nic nie rozumiem •— po_ 
wiada Kongresman. Raz to miasto 
nazywa się Bukareszt, innym ra­
zem •— Budapeszt, a teraz znowu 
tylko — Belgrad. 

Do tej samej Jugosławii przyla 
tuje wysoki dyplomata amerykan 
ski. Ten sam uśmiech, takie same 
zdjęcią fotograficzne, i zaraz po­
tem pytania dziennikarzy, czy mu 
się ten kraj podęba. 

„1 can't tell you — odpowiada 
dyplomata amerykański — ho w 
much pleasure it gives me to be 
in Yugoslovakia", co oznacza, że 
on nawet n\e potrafi wyrazić tej 
ogromnej przyjemności, jaką mu 
daje pobyt w JugosJowacji, 

Orientacja w terenie jest zresztą 
rzeczą, dosyć trudną. Pomieszanie 
nazw i zabłądzenia zdarzają się na 
wet najwybitniejszym ludziom i 
największym prorokom. Weźmy np. 
naszego pana Wydawcę. W «Noro 
dowcut z przed kilku laty czyta­
my.: 

„Z okazji przybycia p. amb. dr. 
Skrzeszewskiego (jeden z najwięk­
szych politruków — przyp, mój) 
odbyło się w sobotę wieczorem 
przyjęcie w Konsulacie Gen. R.P. 
w Lille,..". Wśród gości „polskich" 

- same pplitrukL Ale w końco­
wym ustępie sprawozdania stoi 
jak wół napisane: „Z „Narodow­
ca" byli obecni wydawca Kwiat­
kowski i red, Miedziński". 

Pan Wydawca siedzi w Lens 30 
lat.. Z Lens do Lille jest zaledwie 
trzydzieści parę kilometrów. A 
jednąk zabłądził. Szedł do siedzi­
by CZP w Lille, przy rue Faidher-
be, ,a trafił, na zebranie reżimowej 
jaçzejki. I później tak mu się wszy 
stko pakiełbasiło, iż był przekona 
ny, że się znajduje w Konsulacie 
R.P. 

Czyż można więc dziwić się A-
merykanom? Przecież z Waszyng­
tonu do Belgradu jest kilka tysięcy 
kilometrów... 

A 
Okazuje się jednak, że pan Wy 

dawca nie tylko w geografii, ale i 
w historii jest bardzo słaby. Co 
gorsza, nie robi wcale w tej dzie­
dzinie postępów. W „Narodowcu" 
z przed, kilku zaledwie tygodni wy 
czytałem, że „król Batory, zwycięż 
ca Moskwy, został otruty (ulubione 
wyrażenie pana Wydawcy — przy 
pisek mój), ponieważ starał się u-
krócić warcholstwo szlacheckie". 

Ale inny Michał, tym razem rze­
czywiście jeden z najlepszych his­
toryków polskich, mianowicie Mi­
chał Bobrzyński, pisze zupełnie co 
innego. Na stronie 121 jego „Dzie 
jów Polski" stoi najic y raźniej: 
„Umarł wielki król w Grodnie i2 
grudnia 1586 r., jak się zdaje, na 
chorobę serca". 

Ale i to mą — z okazji zbliżają­
cych się Śuiiąt — wybaczam. Są t° 
czasy dosyć odległe, a pana W'i/" 
dawcę poza „sanacją" iąc właści­
wie nie interesuje. Nic więc dziw 
nego, że np niczym pię nie zna, ni' 
czegçt nie pamięta. Jedne,j rzeczy 
my jednak nie mogę darować, 

„Przede wszysikim stwierdzić 
trzeba^ że Jałty nie robił Stanis­
ław Mikołajczyk, ale CfiurchilL 
Roosevelt i Stalin. A robili Jałtę w 

r. 1943..." pisze pan Wydawca 
przed paru tygętdpiami, , 

lo już jest prawdziwy wstyd-
Kompręmitąęja całego polskiego 
dziennikarstwa. Taki zwolennik 
Jałty, jąk pąn Wydawca, nie pa~ 
mięta, że „robipno" ją nie w r" 
1943, lecz w pierwszej nołoiuie lute 
go 1945. 

A o tym, że Mikołajczyk się pod 
nią podpisał — to nawet wszgsłkK 
wróble śiciergoęą... 

SZPERACZ 



Polskie Wychodźstwo w obronie Ojczyzny 
Jedni, a do tych należą przede 

wszystkim nasi rodacy londyńscy, 
łąmią ręce nad zobojętnieniem pól 
skiej Emigracji we Francji w sto­
sunku do spraw narodowych. In­
ni — pogrzebali już Centralny Zw. 
Polaków, wreszcie jeszcze inni bio 
rą na siebie misję osobistego prze­
mawiania w imieniu naszego Wy­
chodźstwa, 

A Emigracja w ubiegłą niedzielę 
data im wszystkim mocną odpo­
wiedź. Ną wezwanie CZP zjechało 
do Lens' kilkuset przedstawicieli 
zarządów głównych centralnych 
związków, Komitetów Tow. Miej­
scowych oraz okręgów i kót stowa­
rzyszeń, ażeby zaprotestować prze 
Ciw ujarzmieniu Polski przez So­
wiety i przeciw odradzającemu się 
w polityce niemieckiej — Drang 
nąęh Osten. 

Zebranie, na tle 20-tu sztanda­
rów organizacyjnych, zagaił Prezes 
CZP p. Fr. Kędzia. Po uczczeniu 
pamięci wszystkich poległych w 
walce o wolność i ofiar terroru ko 
munistycznego minutową ciszą, ze 
brani odśpiewali Hymn Narodo­
wy, po czym Sekretarz Generalny 
CZP p. J. Roskosz wygłosił dłuż­
szy referat, w którym omówił sy­
tuację Polski, najwierniejszego a-
lianta Zachodu w walce ze wszy­
stkimi totalizmami. Emigracja pol­
ska wobec oficjalnego sparaliżowa 
nia działalności legalnego rządu 
Rzeczypospolitej musi zabrać głos 
w imieniu umęczonego za żelazną 
kurtyną Narodii. 

Następnie red. St. Moszczyński 
odczytał projekt rezolucji protes­
tacyjnej, który zebrani przerywali 
wielokrotnie frenetycznymi oklas­
kami. Po deklaracji Prezesa Zw. 
b. Członków POWN p. Jaśniewi-
cza, prezesa Zw. Podoficerów Re­
zerwy p. Strzemżalskiego, Prezesa 
Zw. Sokolstwa Polskiego, p. Grzo-
ny i p. Sttutyńskiej, a w imieniu 
Skarbu Narodowego p. dr Paczyń­
skiego zgromadzeni uchwalili jed 
głośnie rezolucję, uzupełnioną przez 
p. Strutyńską jednym punktem. 

W zakończeniu zabrał jeszcze 
głos red. Moszczyński, który poin 
formował zebranych, że poza «Sy 
repą» jedynym przedstawicielem 
prasy ną zebraniu jest reporter 
niesłusznie nazywającej się polską 
reżimowej gazetki. Demokratycz­
na Emigracją pozostawia swobodę 
każdemu i nawet takich wysłanni 
ków nię wyrzuca ze swego zebra­
nia, domaga się jednak odwagi w 
podaniu uczciwego i prawdziwego 
sprawozdania. 

Na zakończenie zgromadzeni od 
śpiewali z uniesieniem Rotę. 

Brak miejsca uniemożliwia nam 
wyliczenie wszystkich delegacji i 
przedstawicielstw, które na zebra­
nie przybyły. Znajdzie je Czytelnik 
w tekście rezolucji. Podkreślamy 
tylko, że to zebranie było istotnym 

wyrazem przekonań, dążeń i stano 
wiska polskiego ludu, pracującego 
we Francji. 

I dobrze się stało, że CZP spowo 
dawał, że właśnie ten Lud protest 
uchwalił — albowiem to tylko ma 
znaczenie, a nie pojedyńcze wystą 
pienia zarządów, nieopartych o wo 
lę i wypowiedź społeczeństwa. 

Na zakończenie dodajmy jeszcze, 
że w czasie zebrania Tereska Ba­
ran, Nina Chmielarczyk i Zaklina 
i Odetka Muszlewskie zbierały o-
fiary na oświatę. Po zebraniu za­
pytano dziewczynki, czy chcą w 
podziękowaniu za pracę jakichś 
słodyczy lub tp. I padła najpięk­
niejsza odpowiedź: «My chodzimy 

Emigracja rzecznikiem 
narodu 

1. Prawdziwym rzecznikiem dążeń i 
interesów Narodu Polskiego są wolni 
Polacy, przebywający na obczyźnie. 
Jak za czasów okupacji niemieckiej nie 
reprezentował Narodu Polskiego gu­
bernator Frank ani żaden z jego gau-
leiterów — tak dziś nie reprezentuje 
go w okresie okujacji sowieckiej ani 
Bierut, ani wojskowy gubernator Ro­
kossowski, ani też delegat w organi­
zacji Narodów Zjednoczonych — Wier-
błowski. 

Polska jest w niewoli 
2. Deklaracja Praw Człowieka, trze­

cią rocznicę uchwalenia której cały 
wolny świat tak uroczyście ostatnio ob 
chodził, w Polsce, okupowanej przez 
Sowiety, jest stale gwałcona. Wbrew 
art. 25 i 27 tej Deklaracji, nie ma w 
Polsce swobody wychowania, nauki, 
twórczości kulturalnej, w szczególności 
młode pokolenie jest poddane działa­
niu doktryny komunistycznej i usuwa-

do polskiej szkoły, zbierałyśmy na 
polską oświatę — to był nasz o-
bowiązek i nic się nam za to nie 
należy». Oto wspaniały przykład 
obywatelskiego stanowiska, jaki 
dzieci nam dają. Niechaj ono i ta 
olbrzymia masa zgromadzona w 
Lens służą za odpowiedź tym, o któ 
rych na wstępie piszemy. 

Należy wreszcie podkreślić dos 
konałe techniczne przygotowanie 
zebrania przez Zarząd KTM Lens 
12-14 z pp. Krawczyńskim i Kraw 
czykiem na czele, oraz pracę Zarżą 
du koła Lens Zw. Rodzin POO re­
prezentowanego przez pp. Sowińsk i 
i Sadowską. 

B-icz. 

Polską Akademię Umiejętności, ostat­
nią ostoję wolnych badań naukowych, 
której autorytet był uznawany nawet 
przez rządy zaborcze przed r. 1918. 
Wszystkie dziedziny twórczości kultu­
ralnej zaiajdują się pod kontrolą i na­
ciskiem reżimu. 

Teheran i Jałta 
3. Na skutek złowrogich umów w Te­

heranie i Jałcie, równowaga polityczna 
i militarna świata została zachwiana, 
a wszystkie kraje wolności — zagro­
żone przez agresję sowiecką: zarówno 
więc względy moralności międzynarodo 
wej jak i praktycznej polityki nakazu­
ją uznanie wymienionych układów za 
nieobo wiązujące. 

KATEDRA 

WILEŃSKA. 

Reżim — to nie Polska 
4. Narzucony Polsce ustrój komunis-

tycmiy dąży do powiększenia sił Zwią­
zku Sowieckiego i fałszuje prawdziwe 
aspiracje naszego narodu, którego nie 
ma prawa reprezentować. Stwierdzenie 
tego faktu i wyciągnięcie wszystkich 
wypływających z mego następstw leży 
nie tylko w interesie Polski, ale i wszy 
stkich wolnych narodów, bo jedynie w 
ten sposób może być przywrócona wia­
ra w moralne założenia polityki Zacho­
du i podtrzymana odporność Narodu 
Polskiego, a niewątpliwie i innych na­
rodów, ciemiężonych za żelazną kurty­
ną. 

Wolna Polska — 
warunkiem pokoju 

5. Przygotowania militarne, których 
jesteśmy świadkami, same przez się 
nie wystarczą dla wygrania pokoju. 
Dla tego celu niezbędny jest poważny 
plan przywrócenia niepodległego bytu 
wszystkim narodom, a przede wszyst­
kim ,tym, które w czasie drugiej woj­
ny światowej dowiodły czynami, że na­
leżą do obozu wolności i demokracji. 
Do tych narodów bezspornie należy 
Naród Polski. Dlatego też uważamy, 
że mamy prawo domagać się wyraźne­
go włączenia do politycznego progra­
mu świata demokracji sprawy przywro 
cenią niepodległości Rzeczypospolitej 
Polskiej. Dalsze zaniedbania w tym 
kierunku pogłębią wrażenie, że pań­
stwa demokratycznego Zachodu są go­
towe godzić się ze stosowaniem po­
dwójnej' miary w sprawach moralno­
ści i prawa: innej dla Zachodu i innej 
dla narodów ujarzmionych przez So­
wiety. Jest to nad wyraz szkodliwe, bo 
nie ma wątpliwości, że każde osłabie­
nie moralnej pozycji państw demokra­
cji zachodniej jest mechanicznym 
wzmacnianiem pozycji Związku So­
wieckiego. Nie ma również wątpliwości, 
że bez przywrócenia wolności Polsce 
nie można zahamować postępów sowiec 
kich w Europie i nie można zbudować 
trwałego pokoju. 

Wilno i Lwów 
6. Ażeby ten pokój był istotnie trwa­

ły i powszechny, jest rzeczą niezbędną 
odbudowania suwerennej i niepodległej 
Polski ze wschodnią granicą sprzed 
września 1939 r., a więc z przywróce­
niem zagrabionych przez Sowiety pol­
skich ziem za Bugiem z Wilnem i Lwo 
wem, których moralne prawa do przy­
należności do Rzplitej Polskiej sowicie 
okupiły swą krwią na przestrzeni dzie­
jów pokolenia ludności tych ziem. 

Uwolnić niewinnych! 
7. Zgromadzeni domagają się znie­

sienia terroru politycznego w Polsce i 
zwolnienia wszystkich więźniów poli­
tycznych z więzień, obozów i innych 
miejsc kaźni — z księdzem biskupem 
Kaczmarkiem i ks. Kaczyńskim, na 
czele. 

Granice nad 
Odrą i Nysą 

8. W zrozumieniu konieczności włą­
czenia NiemieG do wspólnoty europej­
skiej stwierdzamy, że polityka w sto­
sunku do Państwa Niemieckiego po­
winna być ostrożna i oględna. Zbyt 
szybkie przywrócenie pełni praw mię­
dzynarodowych wczorajszym burzycie­
lom świata, budzi w nich gwałtowne 
dążenia rewizjonistyczne i pragnienia 
odwetu i nowych zaborów, czego dają 
wyraz przedstawiciele wszelkich ugru­
powań politycznych w Niemczech. Wo­
bec tych dążności jak najstanowczej 
odrzucamy wypowiedzi oficjalnych 
przedstawicieli Państwa Niemieckiego 
w sprawie granicy polsko-niemieckiej. 
Jedynym, istotnym zabezpieczeniem 
świata przed odrodzeniem imperializ­
mu niemieckiego jest nienaruszalność 
polskich granie zachodnych wzdłuż 
Odry i Nissy. Ziemie te przed tysiącem 
lat już wchodziły w skład Państwa Pol 
skiego i stały się ofiarą odwiecznej za 
borczości germańskiej. Zagospodarowa­
ne po drugiej wojnie światowej nad­
ludzką pracą i wysiłkiem sześciu milio 
nńw Polaków nie mogą być one przed­
miotem przetargów międzynarodowych. 
Naród Polski ma do nich wszelkie pra­
wa: historyczne, moralne, polityczne i 
gospodarcze — a stanowią one zaled­
wie minimalne odszkodowanie za nie­
obliczalne szkody i krzywdy, wyrządzo­
ne Polsce przez noród niemiecki w o-
kresie wojennym. 

Wolni Polacy, zgromadzeni w Lens i 
reprezentujący kilkusettysięczńą masę 
polską, stwierdzają, że Polskę pusto­
szyli i siedem milionów Polaków wy­
mordowali przedstawiciele tego narodu, 
który dziś wyciąga ponownie zaborcze 
ręce na wschód. Polska nie może być 
więcej ofiarą niemieckiej polityki 
"Drang nach Osten". 

Lens, dnia 16 grudnia 1951. 
Za zgromadzonych: 

ZARZĄD GŁÓWNY C.Z.P. 
Fr. Kędzia — prezes; J. Roskosz — 

sekretarz generalny; St. Ostojak — 
skarbnik; dr. St. Paczyński — wice­
prezes; St. Moszczyński — zastępca 
sekr. gen.; T. Krawczyński — zast. 
skarbnika. 

Czy to fest potrzebne ? 
Dobrze się stało, że Centralny Zwią­

zek Polaków zreformował się na ko­
rzyść wymagań Emigracji polskiej we 
Francji. CZP ma za sobą duży doro­
bek na dobro Polonii francuskiej. A 
że po wojnie przyszło do częściowego 
rozłamu Emigracji, to wina tych, któ­
rzy żerują na rozbiciu społeczeństwa 
polskiego we Francji. Takich, niestety 
ludzi, którzy przekładają swoje osobis­
te "widzimisię" ponad dobro ogólne, 
chyba nigdy nie zabraknie. 

W roku 1949 powstała na Emigracji 
nikomu niepotrzebna npwa organiza­
cja, pretendująca do "naczelnej", któ 
ra zamiast zwalczać komunizm, z nie­
zrozumiałych względów z punktu wi­
dzenia dobra sprawy polskiej, wzięła 
sobie za cel oderwanie niektórych 
przedwojennych Związków od CZP, by 

Ś. t P. 
Bolesław 

KRZYŻANOWSKI 
żołnierz Józefa Piłsudskiego, 

pułkownik dypl., kawaler Virtuti 
MU. V kl., Polonia Rest. III kL, 
Krzyża Niepodległości, 3-krotne-
go Krzyża Walecznych i w. hu, 
dowódca 24 Dyw. Piech, w kam­
panii wrześniowej, zmaii nagle 
w Tarnowie dn. 5. listopada 
1951 w 55-tym roku życia, o 
czym ze smutkiem zawiadamia 
Przyjaciół, Kolegów I Znajo­
mych poza krajem 

Brat z Rodziną. 

le tylko zniszczyć tę zasłużoną, samo­
rzutnie praez Emigrację robotniczą za 
łożoną naczelną organizację Wychodź 
stwa polskiego we Francji. Ale mało 
tego! Ta nowa organizacja wzięła się 
także do rozbij ania poszczególnych, 
tak dobrze przedtym zorganizowanych, 
Kolonii polskich, odrywając od CZP 
Komitety Towarzystw Miejscowych a 
zachęcając do tworzenia Jakichś nie­
znanych bliżej "Niezależnych" Komi­
tetów, oczywiście mających być pod 
wpływami tej nowej organizacji. Dla­
tego dobrze się stało, że CZP powstał 
znowu na nogi, i mamy nadzieję, że 
położy kres tej aspołecznej i niepol­
skiej robocie na Koloniach. 

Musimy stwierdzić, że jak długo Ko 
mitety Towarzystw Miejscowych nale 
żały tylko do CZP, w Koloniach pano 
wał spokój i zgodna współpraca To­
warzystw, Z chwilą, kiedy nowa orga­
nizacja mianująca się prawem kaduka 
"Naczelną" powstała, w Koloniach za 
częły powstawać niezadowolenia i kłót 
nie! Rezultaty? ! Otóż Towarzystwa me 
chcące obecnie należyć do tzw. Komite 
tów niezależnych, postanowiły praco­
wać oddzielnie, co wpływa ujemnie na 
całość prac społeczno-kulturalnych w 
Koloniach. Niechże więc nowe władze 
CZP wpłyną by po Koloniach zniknęły 
te rozgoryczenia wśród społeczeństwa 
polskiego. Niech będzie tak jak przed 
tym: w każdej Kolonii tylko jeden 
Komitet Towarzystw, i Jak dawniej, 
należący do Centralnego Związku Po­
laków we Francji. 

. L. Bary ski. 
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R E Z O L U C J A  
Zebrani na zgromadzeniu publicznym w Lens w dniu 16 grudnia 1951 

przedstawiciele 15 centralnych związków emigracyjnych: 
Centralnego Związku Polaków we Francji, Federacji Polskich Obrońców 

Ojczyzny, Skarbu Narodowego, Zw. Rezerwistów i b. Wojskowych, SPK, Zw. 
b. Członków POWN, TUR, Zw. Rodzin POO, Zw. Oficerów Rezerwy, Zw. 
Bractw Kurkowych, Zw. Sokolstwa Polskiego, Zw. Podoficerów Rezerwy, Fe­
deracji Robotników i Emigrantów Polskich, Zw. b. Żołnierzy 2 DSP i Pol­
skiego Zw. Nauczycielstwa Niezależnego; 

przedstawiciele Okręgów organizacyjnych: — Rady Głównej Skarbu Na­
rodowego, Okręgu Północ Federacji POO, okr. Valenciennes POWN, okręgów 
Bruay-en-Artois, Lens i Ostricourt-Escaudain Zw. Rezerwistów i b. Woj­
skowych, okr. Lille i Douai Skarbu' Narodowego oraz okr. Lens TUR; wresz­
cie przedstawiciele 50-u terenowych ogniw organizacyjnych: Komitetów To­
warzystw Miejscowych w Lens miasto, Lens 12-14, Loos-en-G., Montigny, 
Noeux-les-Mines, Lens IV, Rouvroy-Noumea, kół Zw. Rezerwistów i b. Woj­
skowych: Harnes, Lens, Montigny, Leforest, Dourges, Libercourt, Noyelles 
s/Lens, Escaudain, Mazingarbe 2, Bruay-en-Artois, Rouvroy-Noumea, Lille, 
Roubaix, Mazingarbe m., Denain; Kół Skarbu Narodowego ż Courcelles, Lens 
i Lille; Kół Zw. b. Członków POWN — w Lens 12-14, Leforest, Dourges, 
Noyelles, Valenciennes, Denain, Bruay-en-Art., Courcelles i Escaudain; 
Gniazd Sokoła w Lens m. i Lens 12-14; Kół Zw. Rodzin POO w Lille, Lens, 
Waziers N. Dame i Dourges; Oddziału TUR w Lens; Kół SPK w Lille, Lens 
i Paryżu, Kół Zw. b. Żołnierzy 2 DSP w Lille, Roubaix; Rady Rodzicielskiej 
w Lens 12-14 i Domów Kombatanta w Paryżu i w Lille, jednomyślnie uchwa­
lają: 

Otoczone pa­

górkami i lasami, 

zachwycone „Wi­

lii widokiem i szu 

mem Wilejki",pol 

skie Wilno,to mia 

sto pięknych koś­

ciołów i Uniwer­

sytetu Stefana Ba 

torego, to „moje 

miłe miasto" — 

jak zwykł był ma 

wiać J. Piłsudski. 



K o ł a  i  d e l e g a t u r y  
Odbył się ostatnio zjazd pewnej orga 

nizacji, którą p. Atoli okrzyczał jako 
największą organizację kombatancką 
wszystkich czasów. Pojechałem na ten 
zjazd, bo znów otrzymałem zaprosze­
nie, że mam się stawić. Po Medal. Przy 
jechałem więc do Lens i szukam po 
mieście tego zjazdu. W zaproszeniu bo 
wiem zupełnie zapomniano podać, 
gdzie się ten zjazd będzie odbywał. 

Łażę tak sobie parę godzin, wszy­
stkie większe sale przetrząsam, a zjaz 
du jak nie widzę, tak nie widzę. Roz­
gniewałem się nawet na organizatorów 
i już chciałem wracać do domu, gdy so 
bie uprzytomniłem, że to przecież jest 
zjazd dawnego "resistance"! Wojna 
się jeszcze nie skończyła, więc i zjazd 
jest zakonspirowany. To mnie dodało 
chęci do dalszego poszukiwania. Me­
dalu także nie chciałem nikomu po­
darować. 

Dla pokrzepienia się, zaszedłem jed­
nak na "jednego" do polskiej knajpy. 
Popijając przy barze, zagaduję gospo­
darza : 

— Mój złoty Żołnierzyku — powia­
dam — czy nie wiecie przypadkiem, 
gdzie to się odbywa ten największy 
zjazd największej organizacji. Już by­
łem we wszystkich teatralnych salach, 
w merostwie, w "Familii" — i nie mo­
gę znaleźć. 

— Odbywa się tutaj na górze coś ta 
kiego, ale żeby to było "największe", 
to mi się nie wydaje — pada uprzej­
ma odpowiedź. Zajrzyjcie, to się sami 
przekonacie. 

Pokrzepiony nie tyle zachęcającą od 
powiedzią, ile kieliszkiem dobrej wód­
ki, walę wprost na górę. W małym po­
koiku wpadam na mego dobrego zna­
jomego: 

— Moi drodzy — zapytuję — czy to 
tutaj odbywa się ten największy zjazd 
tej największej organizacji tych naj­
bardziej zasłużonych ludzi? I wycią­
gam zza pazuchy zaproszenie. 

— A tak — pada odpowiedź — to w 
tym sąsiednim pokoiku. Właźcie do 
środka to będzie nas więcej, bo jak do 
tychczas, to jakoś to wygląda bardzo 
mizernie. 

Zdjąłem czapkę i włażę. 
— Niech będzie pochwalony — caczy 

nam, — ale ktoś mnie trącił gwałtow­
nie: 

— Żadnych "pochwalonych" — zasy 
czało mi nad uchem — przecież sam 
pan Hrabia Generał przemawia. Nie 
przeszkadzać. 

O! — pomyślałem sobie. — Powiada 
li, że to są sami katolicy, a tu Boga 
nie pozwalają pozdrawiać. Głowę daję 
uciąć, że to chyba same masony. I już 
krew mnie uderzała do głowy ,i już 
chciałem coś paskudnego heretykom 
powiedzieć, gdy nagle ujrzałem same­
go pana Atolego. 

Odetchnąłem. Jak taki katolik tu sie 
dzi, to ja też Pana Boga nie obrażę, 
że się chwileczkę zatrzymam — prze­
szło mi przez głowę. I siadam. 

Pan Atoli mnie zauważył i kiwnął 
na mnie przyjaźnie, jakby chciał po­
wiedzieć: "Witam, Rodaku, witam. 
Dobrze, żeście przyszli. Zaraz nas bę­
dzie więcej. Siadajcie". 

Ja już przecie siedziałem. Podzięko 
wałem mu więc wyniosłym skinieniem 
głowy i zacząłem rozglądać się po sal­
ce. Myślałem, że tutaj zastanę przy­
najmniej ze dwie kopy, a tymczasem i 
dwóch tuzinów nie mogę się doliczyć. 
Siedziało wprawdzie pod inną ścianą 
ze czterdziestu chłopa, ale to wszystko 

— tak jak i ja — po medale przyszło; 
nie na obrady. 

Rozpoczęło się zebranie. Powitano 
nas jako wielkich i bardzo zasłużo­
nych ludzi .uczczono zmarłych, których 
miało być bardzo wiele. 

Nastąpiły sprawozdania. Zmarłych 
był jeden, członków jeszcze żyjących 
— kilka tysięcy, płacących składki — 
kilkudziesięciu, kół istniejących — 8, 
kół w przewidywaniu — około 30, de­
legatur — 5. 

Ktoś ze salki zapytuje, co to jest de 
legatura. Przewodniczący wyjaśnia ig­
norantowi, że jeśli w jakiejś kolonii 
jest aż trzech zaufanych, to mamy ko­
ło, jeśli jest tylko jeden — to tam ma 
my delegaturę. 

— A jeśli mamy dwóch? — ciągnie 
dalej za język uparty ignorant. 

— To tam mamy jedno Koło i jed­
ną delegaturę — pada wyczerpująca 
odpowiedź. 

Sprawozdanie skarbnika wywołało 
burzę. Dochodów było przeszło milion, 
rozchodów też przeszło milion; w kasie 
11 tysięcy. "Delegaci" żądali bliższych 
wyjaśnień. 

— Skąd, na co, komu? — słyszało się 
głosy. 

I nie wiem, czym by się to wszystko 
skończyło, gdybym ja nie przyszedł 
przewodniczącemu z walną odsieczą: 

— Jak to! — wrzasnąłem — a meda 
łe to pies? Ja sam dzisiaj przyszedłem 
po jeden, a dostałem aż dwa! 

Zapanowała cisza, jak makiem za­

siał. Przewodniczący łaskawie uśmiech 
nął się do mnie, a pan Atoli z zadowo 
lenia tak parsknął, że aż ślina do mnie 
w sam kąt przyleciała. 

Nastąpiły wybory. Demokratyczne i 
bardzo nowoczesne. W ogóle w tej naj­
większej organizacji tych największych 
ludzi postęp jest na każdym kroku wi­
doczny. Wybory bez walizek. Ale też i 
bez kartek wyborczych. Od stołu ktoś 
krzyknął: "Ręce do góry! Kto za Pre­
zesem?" Ze strachu podniosło się kil­
ka rąk. "Strona przeciwna?" — sły­
szę następnie. I odrazu odpowiedź: — 
"Nie ma nikogo". 

Ale Paryż nie był zadowolony z takie 
go obrotu rzeczy. Zaczął kwestionować 
prawidłowość wyborów. Wyraźnie 
chciał mieć na prezesa kogoś ze swoich. 
Prezes generalny jednak się nie spe­
szył. "Wybrano mnie przez aklamację" 
— powiada i słusznie. Mnie się to prze 
cież należy. Sam pan Ciekawski może 
to potwierdzić". 

Mając w kieszeni dwa medale, po­
twierdziłem skwapliwie. Nie przyzna­
łem się oczywiście do tego, że głosowa 
łem — nie będąc "delegatem" — na 
kogo innego. 

Niestety, mój kandydat nie prze­
szedł! Pan Atoli dostał zaledwie dwa 
głosy. Jeden głos był mój. Ale czyj był 
ten drugi? 

A może to pan Atoli głosował na sie 
bie? Kto to może wiedzieć? Jedno jest 
pewne — pan Hrabia na niego nie gło 
sował. L. Ciekawski 

Apel Inwalidów 
Zbliżają się Święta Bożego Narodze­

nia i jak co roku Pol. Zw. Inwalidów 
Wojennych urządza dla swych człon­
ków wieczęrzę wigilijną w dniu 30 
grudnia rb. W związku z tym zwraca­
my się z gorącą prośbą do Federacji 
Pol. Zw. Obr. Ojcz. o przeprowadzenie 
powszechnej akcji zbiórki pieniężnej 
na ten cel wśród członków swych kół 
terenowych. Niezależnie od tej akcji 
zwracamy się do społeczeństwa polskie 
go we Francji o przyjście z pomocą 
inwalidom, tym najbardziej przez los 
upośledzonym rodakom. Wiemy z doś-

Zarząd Stow. Polskich Kombatan­
tów w Lille składa jak najserdeczniej­
sze życzenia Świąteczne i Noworoczne 
wszystkim prezesom, członkom Zarzą­
dów i członkom własnych i bratnich 
ogniw wyższych i równorzędnych, wszy 
stkim swoim członkom i sympatykom, 
oraz wszystkim tym Polakom, którzy 
chociaż do tej pory jeszcze nie należą 
do naszej rodziny kombatanckiej, to 
jednak w taki sam sposób jak my re­
agują na czarodziejskie słowo "Pol­
ska". 

wiadczenia, że każda tego rodzaju uro 
czystość świąteczna jest dla inwalidów 
największą radością i głębokim przeży 
ciem, które na długo pozostaje w ich 
wdzięcznej pamięci. A więc — pomóż­
cie nam. 

Przy tej okazji wyrażamy najserdecz 
niejsze podziękowanie Zarządowi Sto­
warzyszenia 2 DSP za tak miłe zarea­
gowanie na apel Naczelnego Wodza 
gen. Wł. Andersa i przystąpienie w 
charakterze członka wspierającego do 
naszego Związku. Dziękujemy również 
świeżo zapisanym członkom wspierają­
cym, a mianowicie: pp. Stefanowi Czar 
nieckiemu, Annie Dziadulskiej, S. Ol-
leśnickiemu, J. Prusowi, Janowi Win-
czakiewiczowi i Henrykowi Zdrodow-
skiemu za przyjście Związkowi z 
pomocą pieniężną. 

Jednocześnie przesyłamy tą drogą 
najserdeczniejsze życzenia świąteczne i 
noworoczne wszystkim stowarzyszeniom 
współdziałającym z nami w akcji po­
mocy dla polskich inwalidów wojen­
nych, ich zarządom, członkom i sym­
patykom, prasie polskiej oraz wszyst­
kim tym, którym los inwalidy polskie­
go leży na sercu. Zarząd Główny 

W Y J A Ś N I E N I E  
W związku z moim artykułem "Z 

tym trzeba skończyć", który ukazał się 
w "Syrenie" po walnym zjeździe P.O. 
W.N., stwierdzam, że niektórzy kole­
dzy źle zrozumieli moje intencje. 

Celem tego artykułu było przede 
wszystkim skończyć na przyszłość ze 
złym procederem dodawania głosów de 
legatom kół, które nie mogą wysłać na 
zjazdy statutem przewidzianej liczby 

Wieczór z udziałem... 
Związek Polskich Federalistów -Od­

dział Kontynentalny, zaprosił Polonię 
paryską na dzień 18 grudnia do Domu 
Kombatanta, gdzie miał się odbyć "wie 
czór z udziałem Leopolda Dende, re­
daktora "Polish-American Journal". 

Co się kryło pod tym trochę tajem­
niczym określeniem? Wykład? Zebra­
nie dyskusyjne? 

Koło przyjaźni 
polsko-rosyjskiej 

Dnia 21 grudnia br. o godz. 20.45 w 
sali przy ul. Las Cases nr. 5, Paryż 7, 
(metro Solferino) odbędzie się ogólne 
zebranie Koła Przyjaźni Polsko-Ro­
syjskiej. 

W czasie zebrania zostaną wygłoszo­
ne odczyty: p. J. Doniseau, prof. M. 
Gawrilowa i p. W. Grabbe. 

Tematem prelekcji będzie obecna sy 
tuacja Europy Wschodniej. Wstęp wol­
ny, Udział w kosztach opłaty sali: 50 
fr. od osoby, nieobowiązujący. 

Ze względu na aktualne zagadnienie 
które zostanie poruszone — liczny u-
dział przedstawicieli polskiego społe­
czeństwa bardzo pożądany. 

Ani jedno, ani drugie. Po prostu, 
sympatyczny Rodak z Ameryki popro 
sił, by mu stawiano pytania o Stanach 
Zjednoczonych i Polonii amerykańs­
kiej, i na pytania te odpowiadał. 

Odpowiadał tak interesująco, tak do 
kładnie, a" przede wszystkim tak obiek­
tywnie, z taką niecodzienną szczerością 
i rzetelnością — ŻĘ audytorium coraz 
bardziej łakome jego arcyciekawych 
wyjaśnień, podanych w dodatku nie­
skazitelnie czystą polszczyzną — zaczę 
ło gościa wprost zasypywać prośbami 
o takie czy inne informaoje. Udzielał 
ich w ciągu blisko 3 godzin, wciąż z tą 
samą staranną precyzją, malując, 
barwnymi plamami — obraz dzisiejszej 
Ameryki i nurtujących w niej prądów. 

"Wieczór z udziałem Leopolda Den­
de" — to był niezwykle przyjemny i 
wyjątkowo pouczający wieczór, spędzo 
ny wśród przemiłej, pozbawionej ja­
kichkolwiek polemicznych zgrzytów at­
mosferze, w towarzystwie człowieka, 
który bardzo dużo wie i doskonale u-
mie się swymi wiadomościami podzie­
lić z przyjaciółmi. 

delegatów. Jest to szkodliwe zarówno z 
tego względu, że może pobudzać nie­
które koła do bezczynności, do wysyła 
nia mniejszej liczby delegatów i tym 
samym do mniejszego zainteresowania 
się pracami Związku, jak również i z 
tego względu, że krzywdzi koła bar­
dziej czynne. 

Wyłącznie troska o dobro wszystkich 
związków sfederowanych, nie zaś rzeko 
mo animozja do prezesa POWN koL 
Jaśniewicza, nakazała mi napisanie 
powyższego artykułu. Kol. Jaśniewiczo 
wi nie zarzucam niczego. Przeciwnie, 
uważam, że należą mu się słowa uzna 
nia za podniesienie POWN do tego 
stanu, w jakim ta organizacja dziś się 
znajduje. 

Dodaję, że komentarz, jaki umieści­
łem pod Sprostowaniem Zarządu P.O. 
W.N., był mocny z tego względu, że 
Sprostowanie to godziło we mnie,, jako 
prezesa Federacji POO. Komentarz ten 
zresztą podpisałem nie jako prezes, 
lecz jako osoba prywatna. 

Na zakończenie podkreślam, że incy 
dent jest już zupełnie wyczerpany. Kol. 
Jaśniewicz i ja jesteśmy w jak najlep­
szej zgodzie. Brać kombatancka nie 
ma i nie może mieć nieporozumień. A 
jeśli one powstają, to się je likwiduje 
szybko. Gdyby inne odłamy polskiego 
wychodźstwa w ten sposób postępowa 
ły, to jedność na emigracji już dawno 
byłaby faktem dokonanym. 

Fr. Kędzia. 

LENS. — Z okazji Świąt Bożego Na 
rodzenia i Nowego Roku, wszystkim 
Rodakom cierpiącym w Kraju 1 tułają 
cym się po świecie — Wolnej i od ni­
kogo Niezależnej Polski życzą 

Zarząd i członkowie SPK Lens. 

Rozbita gwiazdka w Troyes 
Od 1924 r. począwszy, starsi co roku 

organizują Gwiazdkę dla polskich dzie 
ci w Troyes. Od 1924 r. — zawsze mie 
liśmy w Troyes jedną, wspólną Gwiazd 
kę dla dzieci. 

Zainicjowało tę piękną polską trądy 
cję T-wo im. J. Piłsudskiego, jedyna 
początkowo polska organizacja w 
Troyes. Później, gdy powstały inne or-

PARY2 — Zarząd Zw. Rez. i b. Woj 
skowych Koło Paryż podaje do wiado 
mości, iż w dn. 31 grudnia w sali me-
rostwa 4 dzielnicy, 2 place Baudoyer, 
(metro Hotel de Ville) odbędzie się 
Wielki Bal Sylwestrowy. 

Program artystyczny. Loteria fanto 
wa. Dochód przeznaczony na cele sa­
mopomocy. Na ten bal Rodaków i Ro­
daczki z Paryża i okolicy zaprasza 

Zarząd 

TOURS. — Stowarzyszenie Rez. i b. 
Wojsk.. urządza Wielką Zabawę świą 
teczną dnia 23 grudnia. Początek o g. 
21, Piękny lokal Salle des Fetes, Paul-
Bert, nad Loarą w pobliżu mostu Wil 
sona. Do tańca przygrywać będzie do­
borowa i znana orkiestra pod dyrekcją 
Georges Buecher. Bufet własny dob­
rze zaopatrzony. Podczas zabawy róż­
ne niespodzianki. Dochód z zabawy bę 
dzie przeznaczony na Gwiazdkę dla 
polskich dzieci w kolonii Tours. 

Jan Bojdo, prezes 

HAYANGE. ... Towarzystwa Polskie 
w Hayange, Bractwo Matek Różańco­
wych, Koło Rez. i b. Wojsk., T-wo św. 
Barbary na czele z duszpasterzem pol­
skim ks. Stefaniakiem, urządzają 
Gwiazdkę dla wszystkich dzieci pol­
skich w pierwszy dzień Bożego Naro­
dzenia na salce u sióstr koło kaplicy. 
Początek o godz. 16-tej. 

KOMITET. 

ganizacje, tworzono w Troyes doraźne 
w tym celu komitety. Ale Gwiazdkę 
mieliśmy jedną, wspólną... Nikomu do 
głowy nie przyszło, by organizować 
osobną, niby konkurencyjną Gwiazdkę. 
Od r. 1936 — zadanie urządzania tej 
Gwiazdki spadło na Opiekę Szkolną. 
Ale Gwiazdka była i tym razem jedna, 
wspólna. 

W tym roku będzie inaczej. Będzie 
my mieli po raz pierwszy — dwie 
Gwiazdki. (Mówię: po raz pierwszy, 
gdyż nie biorę w rachubę organizowa­
nych w swoim czasie gwiazdek przez 
reżimowe "Rady Narodowe"). Odręb­
ną Gwiazdkę organizuje "Zjednocze­
nie Katolickie". 

Dziwne to "Zjednoczenie", które wy 
siłek Polonii w Troyes rozbija. A Ko­
mitet Towarzystw Miejscowych, czyż 
nie jest organizacją katolicką? Czy 
istotnie trzeba organizować coś bar­
dziej katolickiego? 

Ostatecznie może byłoby i dobrze, 
gdyby dzieci polskie dwa razy się mog­
ły Gwiazdką nacieszyć. Ale "Zjedno­
czenie Katolickie" zaczęło również cho 
dzić po zbiórce. Zaskoczyło to kolonię, 
a jeszcze bardziej KTM. Członkowie 
KTM'u z przyjemnością odstąpiliby 
Zjednoczeniu Katolickiemu ten honor 
chodzenia po domach, gdyby już przed 
tym nie wysłali listów do fabryk w 
sprawie zbiórki na Gwiazdkę, jak to 
zresztą co rok czynili. Powstałe zamie­
szanie należało aż w miejscowej pra­
sie francuskiej wyjaśniać. 

Mając dowody szczerej życzliwości 
zarówno ze strony polskiej, jak i fran­
cuskiej, KTM swoją tradycyjną Gwiazd 
kę organizuje. Dziesięciu członków 
KTM z odnośnymi listami obchodzi 
polskie domy i zbiera fundusze na 
Gwiazdkę. Polskie dzieci będą miały 
Gwiazdkę, zorganizowaną z miłości do 
dzieci, z przywiązania do polskich tra­
dycji, Gwiazdkę robioną nie na złość. 

M. Proch. 

B. wojskowi w Hontbeliard 
W dniu 9 grudnia odbyło się Walne" 

Zebranie tutejszego Koła, które liczy 
53 członków. Obecnych — 40. 

Zarząd Koła został wybrany w skła 
dzie następującym^: prezes Ignacy Ma­
gier, 14, rue de Halles, Montbeliard, 
viceprezes — Kazimierz Nowosielski, 
sekretarz — Stefan Michniewicz, 41, 
rue du Chateau, Montbeliard, zastęp­
ca — K. Nowakowski, skarbnik — Ka 
roi Helman, Hotel Peugeot 1 Sochaux, 
(Doubs), zastępca — St. Wróbel. 

Komisja Rew.; Czajka i Dziewanow 
ski. 

Na zebraniu tym uchwalono: 1) u-
rządz^ć Choinkę dla dzieci członków i 
sympatyków, 2) zabawę taneczną w 
Noc Sylwestrową w Chateau-Montbe-
liard, 3) wyasygnować potrzebną kwo­
tę na zakupienie Krzyża Zasługi przy 
znanego ustępującemu prezesowi. Po­
za tym uchwalono jednogłośnie prze­
kazać Zarządowi Głównemu Z.R. i b. 
Wojsk, kwotę 10.000 fr. i zwrócić się za 
pośrednictwem prasy do wszystkich 
Kół z następującym apelem; 

Wpłacenie jednorazowo 10.000 fr. 
ma na celu umożliwienie Zarządowi Gł. 
nabycie lub wydzierżawienie jakiego­
kolwiek przedsiębiorstwa dochodowego 
z którego dochód pozwoliłby na utrzy­
manie stałego Sekretariatu Związkowe 
go i opłacenie jednego członka Zarzą­
du Głównego. 

Polski Sylwester w Thionville 
Tradycyjnie, jak rok rocznie, Zwią­

zek Rez. i b. Wojsk, w Thionville, or­
ganizuje Wielki Bal Sylwestrowy, u-
rozmaicony wieloma atrakcjami. 

W czasie balu odbędzie się wybór 
królowej. Przypominamy, że dotych­
czas to zaszczytne i miłe miano nosi 
panna Stanisława Wańtuch z Thion­
ville. 

Bal odbędzie się w salonach Hotel 
de France w dn. 31 grudnia br. począ­
tek o godz. 20. Do tańca przygrywać 
będzie wyborowa orkiestra polska . 

Naszą kochaną publiczność z Thion­
ville i okolicy, która zawsze tak licznie 
bierze udział w naszych imprezach, 
prosimy o liczne przybycie oraz o przy 
niesienie ze sobą dobrego humoru, aby 
Wesoło przywitać Nowy Rok. 

Zarząd Koła Rezerwistów. 

or—>oc=z>oc 

Zamiast życzeń świątecznych i no­
worocznych ppłk. Gustaw Tysow-
ski składa kwotę 500 fr. na cele 
szkolnictwa powszechnego we 

Francji. 
^>oc=^o<=>oc=>oc 

Kół jest 150. Jeśli one zgodnie uchwa 
lą na swoich Walnych Zebraniach 
taką sumę, to wyniesie to 1.500.000 fr. 
Delegaci nasi na Walnym Zjeździe któ 
ry odbędzie się w kwietniu 1952 r. będą 
mogli powziąć decyzję, jak tę sumę 
ulokować, by dała dochód a przez płat 
nego jednego członka Zarządu w du­
żym stopniu byliby odciążeni w pracy 
inni członkowie Zarządu. 

Liczymy, że apel nasz powtórzy się 
150-krotnym echem. 

Zarząd 

Ważne dla b. członków 
P.O.W.N. 

W związku ze zmianą adresu Likwi­
datora Ruchu POWN-Monica, informu 
jemy że wszelką korespondencję zwią 
zaną ze sprawami likwidacyjnymi by­
łych członków Pol. Org. Walki o Nie­
podległość (POWN-Monica) należy kie 
rować za pośrednictwem byłych sze­
fów organizacyjnych lub bezpośrednio 
na adres: Mr. Czesław Bitner, Liquida 
teur du Mouvement POWN-Monica, 
51, av. de Suffren, Paris VII. 

Sukces polskiego 
artysty 

W salonach A.M. Gasztowt, 35, av. 
Victor Hugo, odbyła się wystawa obra­
zów utalentowanego malarza p. Z. Lu­
py, która ściągnęła nietylko liczne gro 
no Polaków, lecz również wielu znaw 
ców francuskich. Zarówno krajobrazy 
(zwłaszcza widok portu w Marsylii), 
Jak i martwe natury p. Lupy zdobyły 
uznanie francuskich krytyków artys­
tycznych. 

Życzenia świąteczne 
W związku ze zbliżającymi się fiwię 

tami Bożego Narodzenia i Nowego Ro 
ku Koło SPK Firminy składa Panu 
Prezydentowi Augustowi Zaleskiemu, 
p. Generałowi Wł. Andersowi, Zarzą­
dowi Gł. SPK oraz wszystkim bratnim 
organizacjom najserdeczniejsze życze­
nia. Mimo, że święta te spędzamy je­
szcze na emigracji, zdała od ukochanej 
Ojczyzny, od swego domu rodzinnego 
— my wszyscy Jesteśmy Jak najlepszej 
myśli, że wraz z nadchodzącym No­
wym Rokiem nastąpią dla nas lepsze 
dni. 

Redakcję "Syreny" prosimy przyjąć 
nasze życzenia 1 podzielić się z nami 
załączonym opłatkiem, jako dowód na 
szej wiary w Wolną i Niepodległą Pol 
skię. 

Zarząd SPK w Firminy 
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Kultura 
— Nasza wieś korzysta, od czasu, gdy 

w Polsce panuje władza ludowa, ze 
wszystkich dobrodziejstw cywilizacji, 
— oświadcza przybyszowi z miasta oby 
watel Pipidówki. 

— Hm... A elektryczne oświetlanie 
macie? 

— Elektryczne oświetlanie? Owszem! 
Jak w niebie błyska. 

LA BIERE DALLE VOUS REMETTRA D'APLOMB! 

135, Boulevard Montparnasse — PARIS (6e) 
Métro: Vavin. Telefon: DANton 33-26, 33-27 

zaprasza Rodaków na 

Najlepsze życzenia Świąteczne i Noworoczne 
^swoim odbiorcom składa 

Two „ANCOM", Wyłączne przedstawicielstwo 

browaru DALLE. 

„AIMCOM", 147, rue du Chateau des Rentiers 
Paris (13=) 

TELEFON: GOB. 63-39. 

POLSKĄ WIECZERZĘ WIGILIJNĄ 
Mądre zarządzenie. 

Członkowie ochotniczej straży ognio 
wej w Pikutkowie mieli niedobry zwy­
czaj dodawania sobie animuszu wy­
próżnianiem kilku "głębszych", nim 
się zabierali do gaszenia pożaru. Skut 
ki były nienajlepsze. Wobec czego na­
czelnik straży wydał następujące zarzą 
dzenie: 

— Strażakom surowo zabrania się 
używania alkoholu na dwie godziny 
przed każdym pożarem. 

przy dźwiękach orkiestry, która odbędzie się w ponie­
działek, dn. 24 grudnia 1951, od godz. 18 przez całą noc 

MENU: Polskie i francuskie od 1000 frs. do 1500 frs. 
NAPOJE DODATKOWO. 

Zamówienia na stoliki przyjmuje się do dnia 23-go grudnia (włącznie) 
telefonicznie lub listownie. 

NA ŚWIĘTA wszelkiego rodzaju ciasta, strucle, ma-

kowce, babki, tarty, placki, pączki, 

petits fours, bisxkopty i t.d. — poleca Nie to samo! 
O której zaczynacie w biurze pra 

J U L I E N  Mniej więcej o jedenastej. 
A ja sądziłem, że o ósmej. 
O ósmej zaczynamy urzędowanie. 25, RUE BOSQUET — PARIS (7e) — (w podwórzu). 

Métro: Ecole-Militaire Telefon: SECur 68-27 
Bezbożnik. —• 

W Irlandii odbywa się mecz piłki 
nożnej pomiędzy drużyną złożoną iz 
samych katolików, i drużyną z samych 
protestantów. Przypatrujący się grze 
cudzoziemiec oklaskuje zarówno jed­
nych jak i drugich. 

Stary Irlandczyk, do sąsiada: 
— Być do tego stopnia pozbawionym 

uczuć religijnych! 

UWAGA! UWAGA! 

Wyjeżdżający 
do KANADY, STANÓW ZJEDNOCZO­
NYCH, AUSTRALII i KRAJÓW AMERYKI 

POŁUDNIOWEJ 
zwracajcie się z całym zaufaniem 

do znanego biura podróży 

Mądry piesek 
— Mój kundel, to bardzo inteligent­

ne zwierzę. Jak tylko zobaczy kogoś, 
kto mu wygląda na złodzieja, to zaraz 
warczy. 

— Więc czemu go chcesz sprzedać? 
— Bo stale na mnie warczy. 

Automobilista. 
Pimpalski zdaje egzamin na prawo 

jazdy. Egzaminator oświadcza: 
— Nadaje się pan wyłącznie do pro 

wadzenia karetki pogotowia. 
— Z jakiego powodu, — dziwi się 

Pimpalski. 
— Zabierałby pan^ odrazu przejecha 

ne osoby. 

(Agence Lafi Tourisme) 

36, Avenue de l'Opéra, 36 — PARIS d") 
(róg rue d'Antin) 

Métro: OPERA. — Tel.: OPE 37-65, 66-95. — Adres telegraficzny: LAFIET-PARIS. 

Uwaga: Do Kanady wolne miejsca 
natychmiast na statkach i samolotach. 

Bezpłatne informacje na miejscu i listownie. 
Zwracamy uwagę, że nasza firma mieści się pod nr. 36! 

Poszukiwania 
Józefa Puchałę, zamieszkałego przed 

wojną w wiosce Palaty, gm. Skrzynki, 
pow. Wieluń, woj. Łódź, poszukuje je­
go brat, którego obecny adres: Leg. 
Puchała Edward, Mile 67659, 12 Cie, 
S.P. 82388. T.O.E. par B.C.M. PARIS. 

WIGiLIÇ i SYLWESTRA 
SPEDZICIE NAJLEPIEJ 

135, Boulevard Montparnasse — PARIS (6e) 
Vavin. Telefon: DANton 33-26, 33-27 

zaprasza Rodaków na 
Wystawa pod tytułem 

„POWSTANIE 
LISTOPADOWE 

W PAMIĄTKACH 
I DOKUMENTACH". 

otwarta jest 

w "BIBLIOTECE POLSKIEJ" 
6, Quai d'Orléans, Paris (IV«) 

codziennie od 14-18. 

LE MIKADO 
które odbędzie się w poniedziałek 31 grudnia 

od grodź. 20-tej do rana. 
Zamówienia na stoliki przyjmuje się do dnia 30 grudnia (włącznie) 

telefoniczni# lub listownie. 

PARIS IX' 
Tel.: TRU. 74-53 

55, Boulevard Rochećhouart, 55 
Metro: Pigalle, Anvers 

B A L  D O  R A N A  

ATRAKCJE 
Prix fixe i à la carte. 

KOTYLJON 

Życzenia i podziękowania Gwiazdka u Inwalidów 
Z okazji świąt Bożego Narodzenia, 

Zarząd Gł. Związku składa jak najser 
deczniejsze życzenia Zarządom Okrę­
gów, Zarządom Kół oraz wszystkim 
poszczególnym Członkom i ich Rodzi­
nom, jak również wszystkim bratnim 
Organizacjom. 

Witamy serdecznie najmłodszego 
Członka naszego Związku Koło w Cre-
hange (Wschodnia Francja), które 
powstało w ub. miesiącu i natychmiast 
zadeklarowało swe wstąpienie w szere­
gi, naszej starej Organizacji Komba­
tanckiej. 

Dziękuję Zarządom Kół oraz poszczę 
gólnym członkom, którzy odpowiedzieli 
na nasz apel i wzięli udział w manifes 
tacji CZP w Lens ub. niedzieli. 

Zwracam się do Zarządów poszcze­
gólnych kół o nadesłanie krótkich spra 
wozdań z odbytych zebrań walnych. 

W niedzielę 13 stycznia o godz. 10-ej 
odbędzie się zebranie-walne Koła Sal-
laumines, w lokalu p. Biernackiego. 
Po południu o godz. 15 — zebrania wal 
ne koła Noyelles w siedzibie koła. O-
becność przedstawiciela Zarządu Gł. 
zapowiedziana. 

Koło Courcelles odbędzie swe walne 
zebranie w siedzibie koła, o godz. 15. 

Za Zarząd: Andrzejczak, sekr. 

Interesujące zebranie 
«Verifasu» 

Dn. 14 grudnia b. r. odbyło się w pa 
ryskim Domu Kombatanta w obecnoś­
ci Ambasadora R. P. Kajetana Moraw­
skiego, piękne zebranie, zorganizowane 
przez Pol. Katol. Stow. Uniwersyteckie 
"Veritas", a poświęcone omówieniu nie 
dawno odbytego w Rzymie Kongresu 
Apostolstwa świeckich (Akcji Katolic­
kiej) oraz udziału w tym kongresie 
Polaków. Trzej prelegenci i członkowie 
delegacji polskiej: dr. Andrzej Rusz­
kowski, dr. Wojciech Zaleski i prezes 
"Veritasu" paryskiego dr. Zbigniew 
Laskowski przedstawili prace organi­
zacyjne kongresu i jego znaczenie dla 
całego świata katolickiego, zasady ka­
tolickiej nauki społecznej, to znaczy 
stosunku do kapitalizmu i warstwy ro­
botniczej oraz stosunku świata kato­
lickiego do narodów, cierpiących dziś 
w Europie środkowej niewolę komunis­
tyczną. Wszystkie przemówienia stały 
na bardzo wysokim poziomie ideowym 
i umysłowym. 

Bal Sokołów 
Tow. Gimn. "Sokół" w Paryżu zapra 

sza Szanowne Rodaczki i Rodaków z 
Paryża i okolicy na świąteczny Bal 
Sokolstwa Polskiego w Paryżu, który 
odbędzie się w niedzielę dn. 23 grudnia 
br. od godz. 21 do rana, w salonach 
merostwa 4-tej dzielnicy, 2, place Bau 
doyer, metro Hotel de Ville. Przygry­
wać będzie orkiestra polska bez przer­
wy. Wstęp 250 fr. 

Za Zarząd: Szulc Kazimierz, 

Intrygujące pogłoski 
Po Paryżu chodzą słuchy, że wkrót­

ce przyjechać ma do Francji na goś­
cinne występy b. dyrektor teatru "Qui 
pro quo" w Warszawie Fryderyk Ja-
rosy na czele doskonałych artystów z 
Londynu. 

Sprawdzić tę wiadomość można bę­
dzie w Domu Kombatanta oraz — w 
najbliższym numerze "Syreny" . 

Dużo treści, 
Niska cena, 
To na pewno 
Jest „Syrena"! 

Nie przebrzmiały jeszcze echa ostat 
niej pięknej uroczystości wigilijnej, któ 
ra się odbyła w styczniu tego roku, 
gdy dziś z wielką radością możemy za 
komunikować członkom naszego Zwiąż 
ku, że w niedzielę 30 grudnia br. o g. 
15,30 urządzamy w lokalu Pol. Zw. In­
walidów Woj. (32, rue Basfroi, metro 
Voltaire) "Wieczór Wigilijny", na któ 
ry serdecznie zapraszamy Kolegów 
wraz z rodzinami. 

Znów zasiądziemy przy stole wigilij 
nym, by wspólnie choć na chwilę za­
pomnieć o naszych troskach i bólach. 
Wiemy, że nie wszyscy będą mogli przy 
być, a zwłaszcza ci, którzy przebywają 
w szpitalach, sanatoriach czy schro­
niskach, jak również zamieszkali da­
leko od Paryża. Dlatego im przede wszy 
stkim przesyłamy życzenia "Weso­
łych świąt", szczęśliwego Nowego Ro­
ku i aby Bóg dał, żeby marzenia Wa­
sze spełniły się w nadchodzącym roku. 

Ponadto zawiadamiamy, że na sku­
tek starań naszego Związku koledzy 
nasi znajdujący się w najcięższych wa 
runkach otrzymają paczki świąteczne 
z Kanady. Przykro nam, że nie wszyst­
kim mogliśmy sprawić tę miłą niespo­
dziankę, natomiast możemy zapewnić, 
że czynimy nadal starania o pomoc 

dla pozostałych kolegów, których cięż 
.kie warunki materialne są nam znane. 

Zarząd Główny 

HUMOR 
Wio, Stalin! 

Stary Bułgar, 76-letni Ilja Popow, 
zasiadł na ławie oskarżonych za obra­
zę Stalina. Aresztowano go, gdy kopał 
swego osła, wołając "Wio, Stalin!". 

Staruszek tłumaczył się następująco 
(cytujemy za prasą bułgarską) : 

— Wszystko nazywa się imieniem 
Stalina. Główny plac w mieście, koł­
choz, szpital, szkołę. Mówiono mi, że 
każdy ma obowiązek nazywania imie­
niem Stalina tego, co mu jest najdroż 
sze. Ja nie mam nic poza tym starym 
osłem. Nazwałem go więc "Stalin". 
Ale on, cholera, ani rusz się nie chce 
do tego przyzwyczaić. Więc mu wciąż 
muszę przypominać... 

Sąd uwolnił oskarżonego od kary, 
tłumacząc jego postępowanie starczym 
osłabieniem umysłu. Ale zabronił nazy 
wać osła Stalinem. Że to jest dlań 
obrazą. 



J E D Y N A  P O L S K A  

F A B R Y K A  W Ę D L I N  
W  P A R Y Ż U  

16, rue des 

« ]R E X » kierowana przez byłych 
—  k o m b a t a n t ó w  —  

Boucheries, SAINT-DENIS (Seine). Telefon: PLA 05-54. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żątfajcie wyborów firmy ,,R >E X" w pierwszorzędnych sklepach francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym pdtó.klm 
sklepie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, PARIS (4e). — Métro: Saint-Paul. 

STO W. POLSKICH KOMBATANTÓW w LILLE 

zaprasza swych członków i sympatyków na 

B A L  S Y L W E S T R O W Y  
który się odbędzie w poniedziałek, idmia 31 grudnia br. 
w dolnych i górnych salonach Domu Kombatanta w Lille, 

107, rue Royale. 

SZAMPAŃSKA NOC przy dźwiękach dużego zespołu 
znakomitej orkiestry polskiej pod dyrekcją 

C z .  K R E R O W I C Z A  
Renomowana kuchnia i smakowity bufet. 

Początek o godz. 21. 
Zamawianie stolików albo osobiście w Biurze Domu Kombatanta, 

albo telefonicznie: 558-50. 

GROUPEMENT D'ACHATS EN COMMUN 
107, rue Royale, 

STOW. POLSKICH KOMBATANTÓW w LILLE 

z prawdziwą radością zawiadamia swych członków 
o uruchomieniu 

STOŁÓWKI KOMBATANCKIEJ 
w Domu Kombatanta w Lille, 107, rue Royale. Te\. 558-50. 

wydającej codziennie 
w godzinach od 12ej do 14ej i od 19ej do 21ej 

smaczne, zdrowe i tanie 

o b i a d y  i  k o l a c j e .  

lub listownie (pisać po polsku). 

Zwracajcie się z zaufaniem } 

107 — LILLE (Nord) 
s k ł a d a  s w e j  I  i c z n e j  
i Szanownej Klijenteli 
n a j l e p s z e  ż y c z e n i a  

ś w i ą t e c z n e  i  
n o w o r o c z n e .  

DOLARY, FUNTY, LUDWIKI, FRANKI 
>o< >o< >oc >óem_/0< ?>n< — 

oraz inne monety ZŁOTE i SREBRNE 
jak również DEWIZY w banknotach i czekach 

Kupuje i sprzedaje po cenie giełdowej 

( zał. w 
J929r.) 

Sp. z.o.o. 2.500.000 fr. — R.C. Seine 236.658.B 

129, rue Lafayette, 129 — PARIS Xe *"»! 
Róg Bd de Dédain (50 uni. od Gare du Nord). 

Metro: Gare du Nord. Tel.: TRU.42-22 i 75-159. Mówią po polsku. 
Wszelkich informacji udziela się bezpłatnie na miejscu 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20. rue Legendre — Paris <17»V. 
Tel.: WAGram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30. 
OGŁOSZENIA: 1 cm. 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%. na 1-ej stronie 100% 
drożej. Przy 4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNE OGŁOSZE­
NIA: Poszukiwania pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr. Zaofia­
rowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno: 
300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszv 50 fr. Matrymonialne: 300 Ir. za 3 wiersze, 
za każdy ëalazy 70 fr. — Rękopisów Redakcja nie «wraca. Za traść afłMaen 

Redakcja nie bierze odpowiedzialnełci. 
Imp. S.N.I.E.. 32,r.de Ménilmontant, Paris 20«. - Dir.-Gérant: In*. M. SeraflAaU 

GŁOS POLSKI 
Miesięcznik Wolnych Pola­
ków W Belgii. Jedyne pismo 
polskie na terenie Beneluxu 

32, rue de l'Arbre Benit 
BRUXELLES (Belgia) 

Cena egz. 35 fr.fr. 
Kwartalnie 75 fr.fr. 

Dzień kiepski? Sen nierychliwy? 

Żadna dryakiew lub balsam 
lecz tylko 

„POKRZYWY" 
Jedyny na uchodźstwie 2-tygodnik, 

satyryczno-humorystyczny. 
Egzemplarz: 50 fr. 

Prenumerata 3-miesięczna: 250 fr. 
Wpłaty: „LIBELLA", 

12, rue St-Louis-en-LUe, Paris IV<". i 

Zarząd Domu Kombatanta 
w Paryżu 

ma zaszczyt prosić Członków 
i Sympatyków S.P.K. na 

WIELKI 

BAL SMESÏWÏ 
który odbędzie się 

W dniu 31 grudnia br. w Sa­
lonach Domu Kombatanta,— 

20, rue Legendre. 

• 2 orkiestry. 

• Wyborowy bufet. 
• Atrakcje. 

Udział w kosztach 500 frs. 
Początek o godzinie 22-giej. 

Wstęp tylko za zaproszenia­
mi, które są do nabycia w 

Domu Kombatanta. 
Zamówienia na stoliki (mini­
mum 4 osoby) przyjmuje Kie­
rownik Domu osobiście lub 
telefonicznie, tel. WAG 00-45. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna : Redaktor Mo­

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg:: Mme Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132, Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Porest, c. c. p. 
7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.S.A. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb.,- kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. -; 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 (i. Numer pojedynczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

JEDYNA POLSKA CUKIERNIA w PARYŻU 

K. PROSKUPYNA z Kalisza 
115, rue tfle IVleaux, — PARIS (19e). Metro: Laumiere. 

poleca Rodakom na święta: 

placki, babki, ciasta, torty, ciastka, biszkop­
ty, pączki, makowce, strucle, pierniki, i t.d. 

ZAMÓWIENIA TELEFONICZNE: NORd 10-23. 

• Większe zamówienia z dostawą gratis do domu. • 

Stow. Polskich Kombatantów - Koło Lille 
zaprasza swych członków i sympatyków na 

TRADYCYJNĄ WIECZERZĘ WIGILIJNA 
DO DOMU KOMBATANTA W LILLE 

dnia 24-go grudnia o godzinie 20-tej. 
UDZIAŁ W KOSZTACH: 500,— fr. OD OSOBY. 

Zgłoszenia prosimy kierować do dnia 20-go grudnia do kancelarii 
S.P.K., 107, rue Royale, Lille. — Tel.: 558-50. 

Zarząd. 

WIECZERZA WIGILIJNA 
-\ 

w dniu 24-go grudnia br. o godzinie 20-tej 

w Domu Kombatanta, 20, rue Legendre, — Paris (17e) 
Telefon: WAGram 00-45. 

7 POTRAW, NAPOJE, KAWA — HERBATA. 

— Udział od osoby 700 franków. — ( 

Zgłoszenia na stoliki z podaniem ilości osób przyjmuje kierownik 
restauracji Domu SPK do dnia 20-go grudnia br. 

3sa 

Po ogromnym powodzeniu w Anglii 
(w ciągu 2 tygodni sprzedano przeszło 1.000 egz.) 

ogłaszamy i my dla naszych Rodaków na terenie kontynentu 
subskrypcję na 2-tomową powieść, 

ROMANA ORWIDA-BULICZA 

J E Ś L I  J U T R O  W O J N A . . .  
Pierwsza relacja naocznego świadka, podana w formie pasjonującej 

powieści o stosunkach, panujących w dzisiejszej Polsce. Czytelnik ze­
tknie się w niej z wiernym opisem scen, na które patrzył autor włas­
nymi oczami. Zobaczy sylwetki żołnierzy i oficerów sowieckich, ich ra­
bunki, gwałty i zbrodnie. . 

Fabuła powieści przypomina czasem sensacyjny scenariusz filmowy, 
aczkolwiek nie było tó zamierzeniem autora. To nurt wypadków wplótł 
1 porwał za sobą losy ludzkie, nadając im kinematograficzne tempo. 

JEŚLI interesujesz się Krajem, 
JEŚLI chcesz wiedzieć w jakich warunkach muszą żyć Twoi 

bracia w Polsce, 
JEŚLI chcesz wiedzieć jak odbywa się wkraczanie Armii 

Czerwonej do "wyzwalanego" kraju, 
JEŚLI chcesz znać prawdę, 

to jeszcze dzisiaj wyślij zamówienie wraz z należnością do "Libelli", 
bo nigdzie indziej książki tej nie kupisz. 

KSIA2KA UKAŻE SIĘ W LUTYM 1952 r. 
Subskrypcję przyjmujemy TYLKO do dnia 31 stycznia 1952. 

2 duże tomy. — Cena w subskrypcji: we Francji fr.fr. 1.300; w Belgii 
fr. bel. 190; w innych krajach dolarów 4. 

Z a m ó w i e n i a  i  n a l e ż n o ś ć  w y s y ł a ć  d o :  

"LIBELLA" 
Składnica Książki Polskiej 

12, rue Saint-Louis-en-L'lle, 12 — PARIS (IVe) 
(Numer konta pocztowego C. P. Paris 5651-50). 


